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Podróż Humberta.

Lwów 22 czerwca.
M aj4^iełiawodnie rację pisma niemieckie i 

włoskie, er-oro utrzymują, że podróż króla Hum 
berta z królową Małgorzatą do Poczdamu, celem 
złożenia wizyty niemieckiej parze cesarskiej, no ­
wym jest dowodem i widomym znakiem ser­
decznych stooanków przyjacielskich, panujących 
między monarchami państw trójprzy mierzą środ- 
kowo-europejskiego. Dlacz-go iednsk pewna ( zęść 
pra y oficjalnej wszelkich dokłada starań, by 
podróży króla włoskiego odmówić wszelkiego 
znaczenia politycznego, trudao się doprawdy 
domyślić.

Podróż była już rzeczą postanowioną, kiedy 
ster poi.ty ci włoskiej spoczywał jeszcze w rę ­
kach margrabiego liudiniVgo. < )n też miał towa

wne granice; sił podatkowych nart da nic wolno 
nadużywać, dlatego prawodawcom narodu wło- 
s eg tak trudno się zdecydować na pierwszą 
ewentualność. Niełatwą także jest zmiana w poli­
tyce zewnętrznej. Dwaj fani sojusznicy przymierza 
środkowo europejskiego _ ogromnie dużo wydają 
pieniędzy na cele zbrojne i muszą bię tegosamego 
domagać także od tego, kto chce być trzecim w 
związku. Zwolnienie z tych obowiązków mogłoby 
nastąpić jedynie za zgodą gabinetów mocarstw 
sprzymierzonych. I  tu się zaczyna polityczne 
znaczenie podróży Humberta.

rzyszyć swojemu monarsze do Niemiec. Skutkiem
 \J {  ’ ' 1 • - - ■ •przesilenia!gabinetowego, podróż wtedy do skutku 
przyjść nie mogła i musiała być odroczoną Z da­
w ała ona się w ogóle w ciągu przesilenia wysoce 
zakwestjonowaną. Gabinet G olitli’ego doznał 
jak wiaditiho, me zbyi przychylnego w parla­
mencie -JŁ i to tak w senacie, jakoteż w izbie 
deputowanych — przyjęcia, Obawiano się o jego 
żywot, zwłaszcza, gdy w komisji budżetowej 
najformalmcjszą poniósł porażkę. W ostatniej 
chwili naszła jednak  w opinji większości deputo­
wanych z  niana na korzyść rządu i sześciomie 
sięczne p owizorjum budżetowe, którego się do 
m agał jfą d  zostało uchwalone. Tem samem 
ocaloną została na razie pozycja rządu. Pojtano 
wioną w* zasadzie podróż królewska, mogła 
przyjśó do skm ku. Już z tego widać, że ta  wy- 
cieozka króla H um berta do Poczdamu, nie jest 
wolną od polityki, że owszem pozostaje z nią 
w ścisłym związku i to w dwojakim względzie: 
zewnętrznym i wewnętrznym.

Przycuyną ostatnich przesileń włoskich — 
mówimy ,jw liczbie mnogiej, bo upadek Crispi’ego 
i RudiniYgo z tych samych prawie nastąpił po­
wodów - r  są kłopoty polityki wewnętrznej, a w 
szczególności trudności finansowe, których nie 
potrafił pokonać żadon minister skarbu. Głównem 
zaś tych trudności źródłem — polityka zewnę­
trzna. Uj z.ał W łoch w sojuszu środkow oeuro­
pejskim nadaje im niezawodnie wybitne stan iwi- 
sko mocr stwowe, ale stanowisko to drogo trzeba

W sferach kompetentnych przypuszczają, że 
nalegać on będzie na powzięcie obecnie stano­
wczych postanj vi 6, mogących złagodzić trudno 
ści położenia W łoch. Z tego powodu przypisują 
dzienniki niemieckie mającemu nastąpić zjazdowi 
monarchów wyjątkowe znaczenie, większe może, 
niż w Niemczech sobie życzono „Przyjazd kró- 
lest./a  włoskich — pisze jeden z organów b e r­
lińskich— zostaje w związku z położeniem parla- 
mentarnem wc Włoszech, kióre przybrało cha­
rakter pomyślniejszy. Slyebać z na;lepszego źró 
dła, że w ciągu ostatnich tygodni odbywała się 
żywa wymiana listów nrędzy zaprzyjaź-.ionymi 
i sprzymierzonymi monarchami. Zważywszy, że 
przyznanie prowizorjum budżetowego nie usunęło 
bynajmniej trudności położenia Włoch, lecz ra ­
czej chwilowo tylko i tymczasowo odroczyło je, 
łatwo zrozumieć wyjątkową doniosłość cerażniej- 
szej osobistej wymiany zdań monarchów. D rażli­
we położenie W łoch wymaga użycia, celem ukon 
soiidowawa li raju, poważnych środków, które nie 
zawsze mogą być przedmiotem publicznych roz­
praw w włoskiej izbie deputowarych. Jeżeli k ró ­
lestwo włoscy przybywa;ą w takim  razie fakt 
ten nasuwa dwa wnioski: najprzód, że konie 
czność rozmówienia się stała się naglącą, powtó- 
13, ża zachodni potrz ha udania się w tym sa­
mym cela do Angiji. Rzeczą jest tedy naturalną, 
se mająca się łączyć z podróżą do Berlina, p :- 
Jróż do Angiji otwiera daleko sięgające widoki 
i że politykom konjunkturalny m nastręczy obfite­
go m aterjału do wniosków, co do prawdopodo- 
nnych następstw tej podróży. W  samej rzeczy 
bowiem rokowania w Angiji byłyby zakończę 
iiiem uLió w beri ńskich, które, jeżeli nie co do 
treści, to w skutkach swoich niebawem stałyby 
się widcczaom-. Z tych powodów przyjazd wło

ł
jeż-.u imała na celu sklłonienie ich do 
zostai ie prawdopodobni o bez skutka, 
jkk  ewentualna podróifłdo Anglii.

akcji, po 
tak srmo,
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Nowy plan nalikji dla gimnazjów 
nijfeff *ych,

D  r.*)
Po rozporządzeniu, ziaiouiającem plau nauk

ponieważ doświa leżenia

przedmiotów realnych, i i^epuje okoinik, wyłu 
szczający zasady, na których się ta reforma 
opiera. Czytamy w nim, ministerstwo oświaty 
stoi wprawdzie na gran -i® projektu Oigauizacji z 
r, 1849, lecz pragnio pi srwotny ustrój gimnazjów 
zastosowć do potrzeb ci asi1 i postępu pudagogji.

odkryły wiele słabych i itroa w skomplikowanym 
ich mechanizmie. 'U(5h j ’leme dost-za.unych bra-

ganiz.cji, której niem ał
sadnLne skargi na ol.a 

z luzaś być wykonane z

od tego cza3U zebraae,

ków było zatem wskftzi *e w interesie samej or
l szkodę wyrządzają uza 
cz igie młodzi .ży ; może 
żuciem tem w ększej pe

wr.ości, iż żadoa z zalptowadzonych zmian nie
oddala od zasadoic^yc 
owszem zbliża do jegjo 

Na tem polegając 
dr. Gautsch żadnej |z " “ J j — —-—r —— m

spoczywa organizeciai gimnazjów z roku 1849

h myśli p ro jek tu , lacz
celu.
irzekonaniu nie zmienia
iyoh zasad, na których

Zatrzym uje więc t t  
n a u k i ,  zatrzymnje fi t 
stara się przez zaaciłn 
naukowego, ułatwić c 
k !z ‘aleenia gimnazjal 
j e k t i  jest haimonijny r t  
mysłowyoh pod wpły\jy^m łów 
nin różaorodnycli p rzą^ miotów 

Ze projekt orj ra *'“"w' :: 
w swoim rodzaju dzie je 
przyzna to każdy, kl 0 
uwagę na ten Pr zu 
z wielką zuąjomością

s a m e  p r z e d m i o t y  
o p n i o w o ś ć t i a u k i ,  a

ograniczeoief materjału 
„jiięcie ittotnegtj celu wy-

ijeijo. którym wjedług pro- 
)z»vój wszelkich władz u 

wnomiernego działa- 
nauki.

nizacji g.mna^jów jest 
m poszanowania godnem, 
zechce zwrócić btczną 

nie, a nader oględnie, 
ery i psychologicznego
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rozwoju młodzieży o r e| l ° ny stosunek jaki we- 
w wychow<|i]['u szkolnem 'winien za-

i  z n r  i ■ ■------- — ----- ■—  1 . ......... . • iy t . i i  p o w u u o w  p r z y ja z a  w io
op łacać. W arunkiem  uczestnictwa w trójprzymie- i skiego ministra spraw zagranicznych, Brina wy 
rzu ]est J  trzy mywanie sprzymierzeńcom kroku j daje się rzeczą konieczną." Pismo niemieckie za- 
ńa DCin zbroień militarnvr.li Tp.mn nliowiazlcnwi miAbKoaoiooa   _‘ ńa polu zbrojeń m ilitarnych Tem u obowiązkowi 
W łochy jy lko  z wielką trudnością mogą zadość­
uczynić ;i zasoby ich m aterjalne są za skromne, 
aby mogły dźwigać na swych barkach wielkie 
ciężary Mrojukowe. Ministrowie skarbu i finansów 
wysilali tez po kolei cały zasób swej wiedzy 
ei-onomiflanej, ale dotychczas nie byli w stanie 
doprowadzić do równowagi między dochodami a 
wydatkafai na cele zbrojne. Byłoby to t zeczą 
możliwą gdyby Włochy zechciały sgodzić się 
na taką* alternatyw ę: zwiększenie dochodów
przez podu yzszenie podatków, albs zmniejszenio 
wydatków przez częściową przynajmniej zmianę 
w polityce zewnętrznej. Przyznajem y, że dyle­
mat do rozwiązania nie łatwy. Ofiarność ludno- 
ś a i m e ż e b y ć b a r a z o w i e i j t ^  ale i ona ma pa-

Gzas odnowić przedpłata!

mieszezające po -yższe uwagi, zdaje się przypusz­
czać, że król Hum bert po rozmowach zu swoim 
sprzymierzeńcem i z angielski ni mę-ż imi stanu, 
zamierza pow«iąć stanowcze jakieś postanowienie ; 
czego j< Ju ak  od Niemiec może żądać, tem tru ­
dniej odgadnąć, ile że poglądy na sytuację we 
Włoszech i Niemczech mocno się od siebie ró­
żnią Dzisiejszy stan ttosunków międzynarodo­
wych z Włochami jest nieznośny; pragnąj one 
wyjaśnienia sytuacji, ażeby stosownie do tego 
mogły postąpić. Niemcy przeciwnie — niczego 
więcej nie pragoą, tylko przedłużenia się dzisiej 
szego stanu i cieszą się z widoków obecnych, 
które przedłużenie tego stanu obiecywać się 
zdają. Niemcy odrzucają dziś wszelką myśl sta- 

kroków Podróż więc króla Humberta,

d ł jg  niego   . _____  iiiimuu ^
chodzić pomiędzy przeyjniotami humanistycznemi 
a realnemi Nie kładź « jon głównej wagi na. li­
teraturę klasyczną, le n i na -i.rząjemno oddziały­
wanie wszystkich przedmiotów instruk(cji, starając 
się te pierwiastki kształcąc*, które w nich są 
zawarte, zespolić i wyzyskać na kri-zyść intel- 
lektaalnej i moralnej dzielności, k tó Ł  jest osta­
tecznym celem wychowania szkolncfo. D oóki 
więc projekż ten, Wydający wę nie.epnemu prze­
starzałym punktem, stano, wić będzie, podwalinę 
organizacji g.muazjalnej, dopóty wszelkie zmiany, 
^niiżające do jego celu, z żywą przyjmowane 
będą radością przez wszystkich zwolenników 
humanistycznego wyksztj&łcenia. T oteż wdzięczni 
musimy być miniitrowi za to, iż unikając nie­
pewnych eksperym entów ralykalnjsj reformy, 
zmierza w rozporządzeniu swem ty |ko  do udo­
skonaleń a projektu, któpego niepośh(£nią wartość 
stwierdziła i teorja i p rak tyka kilkudziesięcio­
letnia. Polecając b'w ierni aby naukal szkolna od-letnia. Polecając b wieml, aby nauka) szkolna od­
bywała się w formie, odpowiadające; /umysłowemu
rozwojowi uczniów ; żądnjąc, aby jeJj treść ogra- 
niczała się do wiadombści i w żyicJiu i dla dal 
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i
szego _ p^stepiy nieodzowr‘c potrzebnych, a dla 
wieku, młodzieży p rf./stępnych ; k ładąc nacisk 
na etat-anne ćwiczenie zmysłów, daru spostrze- 
gawcz^ga i zdolności pojmowania, zalecając po- 
3.w ‘j a ’,''c drobniejszych szczegółów na korzyść 
da-ha przedmiotu i jego treści prawdziwie 
kształcącej, przyzEając rozbudzeniu zamiłowania 
no pra^y samudzielnej, przez wszechstronne zaję 
cjg 3 £&ąió w, bezwarunkowe pierwszeństwo przed 
ni<-ażytec!Ei:ą pracą pamięciową — czyni on to 
wszystko, co pedagogia uznała od dat/na  za 
najskuteczniejazy środek do wykształcenia ro- 
zerau i uszlachetnienia serca, za najpewuiejszą 
rękojmię wszelkiej pracy wychowawczej, a tem 
s-.mem um ozliwia i ułatwia osiągnienie tego ide­
alnego telu , k tó r /  przyświecał autorom projek,u.

Kto w czambuł potępia teraźniejszy system 
nauki, żądając od szkoły, aby służyła bezpośre­
dnim potrzebom życia, dostarczając młodzieży 

wiadomości, które w przyszłym  jej 
zawoc.sie dadzą się zużytkować, tego oczywiście 
nie zadowoli ani to rozporządzenie- ministra, ani 
żadne inne, hołdujące zasadniczym  myślom pro­
jektu  organizacyjnego. Głównie zaś razić go bę­
dzie zatrzymanie filologji klasycznej, którą obe 
cny minister niezwykłą otoczył troskliwością, 
jakkolwiek nie wspomma o niej w 03tatniem roz­
porządzeniu. W  istocie, oceniając pedagogiczną 
wartość pewnego przedmiotu nauki według jego 
użyteczności w życiu praktycznem , możnaby bez 
namysłu przyłączyć się do szerokiego już dziś 
koła nieprzejednanych przeciwników filologji. J e ­
żeli jednak weźmie się na uwagę ten wpływ 
zbawienny, jaki Drawidłowa jej nauka wywiera 
ua rozwój umysłu i serca, nawet w tych skro­
mnych rozmiarach, które obecnie zajmuje, na­
tenczas łatwo będzie zrozumieć ten pietyzm, z 
jakim ją  pielęgnuje szkoła i zapewne tak długo 
p.elęgnować będzie, dopóki któryś inny, potrze­
bniejszy dla życia, przedmiot nauki nie zdoła 
zastąpić jej kształcącego i wychowawczego wpły­
wu. Ja k  gimnastyka, nadając ciału pożądaną 
gibkość, zręczność i siłę, spełnia swe zadanie 
w fizycznem wychowaniu młodzieży, lubo nie 
przynosi jej bezpośrednich korzyści w przyszłym 
zawodzie; taksamc filologja, będąca dotąd je ­
szcze naj walnie jszym środkiem wykształcenia 
formalnego, spełni s r  oją powinność w instrukcji 
szkolnej, jeżeli nmysłowi ucznia zapewni wszech­
stronny razwój, objawiający sie w zdolności j a ­
snego i poprąwn ;go myślenia i trafnego wyra­
żania myśli. Jedna bowiem i druga jest tylko 
środakm  nie celem.

Zgoła więc uzasadnioną jest oględność mi­
nistra oświaty w sprawie języków klasycznych. 
Zaleca ją  wyraźnie także wynik głośnej swego 
czasa ankiety berlińskiej, zagajonej mową, która 
przeciwników wykształcenia humanistycznego n a­
pełniła tak wielką nadzieją zwycięstwa. Bo, do 
ezegożto ostatecznie doprowadziły długie i gruu- 
towne obrady owej ankiety ? Oto do tego, że 
dla przywrócenia równowagi między przedm io­
tami realnemi a humanisty cznemi, zmniejszono 
wprawdzie liczbę godzin dla języ k a  łacińseiego 

I o 15, lecz mimo to przyznano mu przecież je- 
, szcze 62, a zatem o 12 więcej, niż w gimna­

zjach austrjackich. Jest to fakt, godny uwagi.

n o r e s p o n d e m e j e .
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Warszawa 19. czerwca.
(Alarm w tutejszej policji i żaudarmerji z powodu f.iłszy- 
wyeli denuncjaeyj i postanowienia z tego powodu — Are­
sztowania wrzekomej matki. — Dymisje A puch lina  i Sta- 

rynkiewicia)

Tutejsza najwyższa władza policyjaa i żan- p 
darm jka znajdu;e się w paroksyzmie, niemal 
wściekłości. W  ostatnich czasach dokonywała k 
ona masę aresztowań na rekwizycję policji pe- ; 
tersburgskiei, która znowu odbiera iakieś wska- 
zówki z zagranicy. Teraz pokazało się, że de- P 
nuncjacje z zagranicy były zmyślane, prowoka­
cyjne i mające na celu wyłudzenie pieniędzy od i= 
rządu rosyjskiego za odkrycie jakichś wrzeko- !~  
myck spisków. J a k  tu doszła wiadomość do -  
W arszawy, główny organizator tego prowokscyj- e  
nego szpiegostwa został w Galicji aresztowany. 
Nazywa on się Hindigera, pochodzi z żydów i c  
wlaściw.e niczem się nie trudnił, choć utrzymy- ^  
wał, że skończył uniwersytet petersburgski; 
nazwisko jego brzmiał o trochę inaczej przedtem ^  
— w ostatnich czasach zrobił je  podobnem do wę- g* 
gierskiego, dodająe nawet na końcu y.

Teu Hindigera wyprowadził tedy w pole ^  
rząd rosyjski, obsypał go mnóstwem denuncia- *=- 
cyj, w skutek któryeh masę osób poaresztowano, *“ 
dano mu zadatek, a większą sumę miał dostać, £. 
gdy wszystko w ykryje. Takiego łotra jeszcze ^  
u nas nie było, a z dawnych czasów znani szpie- ^  
dzy: Grasy, Żuczkowscy, Baranowscy i t. d., ^
bledną w obec pomysłu takiegc Hindigery. Je- ^  
n&rał gubernator Hurko i jenerał żandarmów g* 
Brok poruszeni są do żywego, zażądali oni, aby £” 
traktować z rządem  austrjackim o wydanie tego ^  
H indigery i aby go oąd rosyjski w najstraszniej- 
szy sposób ukarał. Bodobno ambasada rosyjska != 
w W iedniu rozpoczęła już w tym celu kroki. E  
W ielu młodych ludzi, aresztowanych z powodu 
denuncjaeyj Hindigery, w tych dniach wypuszczo­
no z cytadeli, a kilka dni temu aresztowano ko- 
bietę, która niedawno powróciła z Krakowa, do “Ę 
kąd jeździła z W arszawy i udawała tam matkę- c 
Hindigery. Dowiaduję się, że do Krakowa ma *■ 
wyjechać stąd wyższy urzędnik policyjny, aby £  
od tamtejszej policji zasięgnąć wskazówek cu do r  
tej piekielnej sprawy. r

Tak, jak  donosiłem w poprzednich korespon- ^  
dcocjach, kurator Apnchtin ustępuje ze swego «« 
stanowiska u powodu ,,nadszastanego zdrowia," ^  
a w rzeczywatości dlaUgo, że za d deko swoją S 
ekstyrpacyjną „pedagogję“ posuwa Powiadają, 
że ostatecznie, baron Medem będąc teraz w Pe- 5  
tersburgu, wpłynął ua usunięcie Apuc-htiua, do ^  
czego także miały się przyczynić raporta m ini­
stra oświecenia Doljanowa, gdy w roka zeszłym 
był u nas z udwidzinami. Na pewno nie wia- w 
domo jeszcze, kto zostanie następcą A puchtina— j  
wymieniają między innymi hr. Mussina Puszki- 
La, który był pomocnikiem kuratora w Kijowie. — 

Dymisja Sta^ynkiewicza z prezydentury mia- ęj 
sta jest już pewna.

H a  p r o w in c j i :
kwartalnie zł. 
miesięcznie „

l a W a w i e :
kw artalnie 4 5 0  
miesięcznie 1 5 0
Zaprzesytl.ę do demu Hletlęcznlje 2 0  ct.

UBluszcz” 2Jfa p r o w in c j i ;
kwartalnie a ^ . Q
■miesięcznie — 'G O

W  e  L w o w i e :

kwartalnie 1 * 5 0
m i e s i ę c z n i e  —* 3 0
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Dokończanieh

chwili, gd y  padał, widział wyraźnie konną baterję, 
przelatującą galopem  z  prawej stroDy przez pola, a na jej 
cze le  W alka Laskowskiego, na karym  koniu, bez kapelu ­
sza, w m undurze rozpiętym  albo rozdartym  na piersiach, 
który pędził jak  orkan w łaśnie w tę stronę, gd zie  jeszcze  
powinL* byli stać Moskale.

Kiedy Wisłocki padał na ńemie, bądź to od rany na 
g ł .me, b m i  też od nowego uderzenia, którego nie czuł, 
zaćmiło mu się cokolwiek w głowie i do tego stopnia, że 
kiedy upadł, me zerwał się B tą Dzybkością z ziemi; z ja­
ką zrywa się żołnierz, mający jeszcae Całą przytómn >ść. 
A kiedy się zerwał i stanął na nogach, Dziaduski na czele 
drugiego baialjonu, z karabinem  podniesionym w prawicy 
i z gośnym  krzykiem  na ustach: N aprzód! naprzód ! 
mech żyje ojczyzna! spadł ja k  chmura gradowa w to miej­
sce, przeleciał jak  burza, zimowym wichrem sm sgana — a 
jego batalion porwał go z sobą...

Jednak  W isłocki nie mógł zdążyć za nimi, bo miał 
lewe oko krwią zalane, nic by ł zupełnie przytom ny i lewa 
noga mu całkiem zdrętwiała. Potrącany i pchany przez 
pędzących kłusem żołnierzy, ciągle się przysostawał, aż 
wreszie sam sit, pozostał. W  tej chwili ciemno rau się 
i r ‘ iłc -w oczach, stracił prawie całkiem przytomność, 
czu tj-lko tyle, że stot na nogach i że się na kimś opiera 
W szakże w oka mgnieniu potem odzyskał znowu przyto­

mność, rozejraał się koło siebie i spostrzegł młodego 
Mroczka przy sobie, który go objął obydwiema rękami 
i sobą podp'10r*ł. Mroczek, który był w ostat im szeregu 
u:.taljonu Dziaduskiego i sam n:e mógł zdążyć za czwar­
takami, także się przyzootał, a spostrzegłszy zakrwawionego 
i chw iejnego się W kłoskiego, podparł go sobą i przy nim 
pozostał. Pułkow nik ścisnął go za rękę i jaszcze le,iej 
się kolo siebie rozejrzał...

Już wtedy było po bitwie. Muskało pierzchnęli. 
Jeszcze tylko kilka 'naszych bataljonów uganiało się za 
podartemi szmatami ich octatnich kompanij. Gdzieniegdzie 
pluton strzelców konnych, stojących w asekuracji a rm a \ 
zastępował drog; uciekającym. O parę set kroków na 
prawo, na małem podwyższeniu, stał W ałek z baterją 
arm at i walił feartaczafi za uchodzącą Moskwą. Wisłocki 
odetchnął i r z e k ł :

— Chwała Bogu! nic żal mi krwi mojej bośmy się 
im przecie Die dali!

A Mroczek na to :
Chodźmy, niech pan pułkownik oprze się ua 

mnie. może gdzie jak : w ć;sk  znajdziemy. . -jSi
Pułkownik zrobił kilka kroków, ale niebawem staDął, 

m ówiąc:
Słuchj M toczek! jeżeli to nie było przywidzenie, 

to tutaj kędyś Borch leży, bom go sam widział, jak  go 
kula armatnia razem z koniem rozdarła.

Chodźmy tymczasem, — rzekł Myoczek, cii.,gnąc 
go za sobą ku baterji W alka, gdzie było w lać  jakieś 
wózki, zapewne zastępujące miejsce jaszczyków. Wisłock 
szedł za mm, a idąc ciągle Bię za Borchem rozglądał.

Ale nie łatwo tam było kogo odszukać Albowiem 
całt pole było trupam i nakryte, a między nimi wielu 
rannych, wydających straszliwe jęki. Jednak  Wisłocki 
ciągnął Mroczka w tę stronę, gdzie mu oię instynktowo 
zdawało, że widział Borcha. Ocierał sobie chustką za­
krwawione oko i pilnie się rozpatrywał na wszystkie strony. 
Jakoż zaledwie uszli kilkadziesiąt kroków, kiedy go rze­
czywiście znaleźli. L eżał Da ziemi bez duszy, przywalony

Kula
Borch

rozszairpanemi zwłokami swojego pięknego ogiera 
arm ataia oderwała koniowi cały przód z głową 
wtedy jupad ł na przód, a kadłub b -nia go nakrył.

Fułi-onnik  na teu widok się całkiem otrzeźwił 
i o swłoich własnych ranach zapomniał, l ochylił się zaraz, 
aby Blorcha z p->d konia wyciągnąć, ale rajem  z Mroczkiem 
nie mógł temu dać rady. Jednak  prędko nawołalf innych 
żołnierzy, a wtedy łatwo go wydobyli. Wisłock Borcha 
pilnie oglądną1, lecz chociaż cały jego m undur był krwią 
końsdłą zalany, nie mógł się na mm rany dopatrztć. Borch 
jednak leżał jak martwy, a chociaż żołnierze kilkakrotnie 
n jĄ itrzęśli, nie mogli się go dobudzić! Wszelako wszyscy 
m ów ili, że żyje, bo miał oczy zamknięte. Natenczas jeden 
26 ja ry c h  czwartaków dobył manierki i staiopolskim zwy- 
czaj^m nalał mu w nos okowity -- a to go zbudziło, 
i ułftowDik kazał go postawić na nogi. Borch oczy otwo­
rzył, ale zdawało się. że nic nie widział, ani też słyszał. 
Konfesja była tak silna, że go prawie zupełnie spara­
liżowana.

Tymczasem M roczek przyjechał z r, ózkiem, a zesko 
czy wszy zeń przed Wisłockim, rzek ł:

t — Pan Laskowski się kłania pułkownikowi, przy­
syła fwózek i przeprasza, że sam służyć nie może, bo je- 
szczd parzy Moskali.

r Pułk jwnui wsadził Borcha na wózek, sam siadł 
koło niego wziął Mrócisaa ae sobą i na B ednarską ulicę 
odjechał.

Już wtedy by ła  czwarta godzina z południa. Przy- 
wołcni lekarze zakleih pułkownikowi ranę na głowie, na­
tarli nogę spirytusami i chcieli go położyć dó łóżka, ale on 
rady ich nic posłuchał, tylko pozostał przy Borchu. Borch 
przyszedł z wolna do przytomności, ale by ł jak pijany, 
widział tylko jak  gdyby przez mgłę i nic jgoła nie s ły ­
szał. W isłocki jednak nie pozwolił nau-się rozebrać, wie­
dział dobrze, dla czego. Przespali noc całą w fotelach — 
a Wisłocki zaraz o świcie wypiawił Mroczka do miasta 
z karteczką ; kiedy zaś Mroczek z odpowiedzią powrócił, 
k szał zaraz rzeczy pakować

Przed wieczorem Borch trocha lepiej otrzeźwiał i 
8Pr*łl $ kownika: co się dzieje w Warszawie. Ale W i­
słocki tylko ręką m achaął i rzekł :

Nie słyszysz, więc nie wiesz. Od godziny drugiej 
znów grają wszystkie armaty. Tu i ówdzie jeszcze się biją. 
Nasze niedobitki dokaiują cudów. Jesz :ze  na waletę wy­
cięli Moskalom kilka pułków do nogi. Paszkiewicz ranny. 
Ale to wszystko nam nie pomoże. Krukowiecki nas wyda. .

Zaś o godzinie ósmej, otrrym awszy nową karteczkę, rzekł:
— fctałosię Krukowiecki nas zdał na łaskę cesarza..
Około godzmy dziesiątej wyprawił jeszcze raz Mro­

czka do miasta, a kiedy otrzymał odpowiedź, powiedział 
do B o rch a :

Możemy się jeszcze i tę noc przespać w fotelach, 
ale o świcie ruszymy.

Jak o ) nazajutrz rano wyciągnęli z całym taborom 
i pojechali na Pragę.

A kiedy minęli straże polskie, stojące po tamtej stro­
nie mostu i odetchnęli powietrzem ziemi, jeszcze nie zajętej 
przaz Moskwę, spostrzegli Krakowieckiego, zm lerzajitcegu 
także w tę stronę Straszny ten człowiek, wysoki, chudy, 
w jeneralski m undur ubrany, z białemi włosami, z wybladłą 
twarzą, z oczyma krwią nabiegłemi, oddawszy może więcej 
lekkomyślnie, niżeli zdradliwie, W arszawę Moskalom, opu­
ścił ją  sam, przeszedł mos, i chciał także się udać na 
Pragę, gdzie się armja polska zbierała.

Ale żołnierze polscy skrzyżowali przed nim karabiny 
i wzbronili mu przejścia. Krukowiecki zaczął kłócić się 
z nimi; ale podoficer zaparł mu drog« i r20k ł ; jeżeliby 
chciał gwałtem się przebić, z rozkazu jenerała  Umińskiego . 
w łeb mu wypali . i

KrUKOwiecki nabległkrw ią cały, ale się cofnął i wrócił 
wolnym krokiem do W arszawy, gdzie właśnie przy oddłosie ' 
trąb i piszczałek wchodzili tryumfująco M oskale..

Wisłocki z głębi piersi odetchnął i rzek ł do B orcha:
Za niegodne uczynki jest jeszcze kara  na ziemi...

Parye 1884.

k o n i e c .
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Znaczenie nowej broni.
Spraw ą tą, tak  ważną dla dzisiejszej ludz­

kości, zajmował się na pierwszem zaraz posie 
dseniu obradujący obecnie w BerUnie ujazd chi­
rurgów niemieckich a mianowicie znany profe­
sor chirurgji dr. Bruns wygłosił odczyt na temat 
„znaczenia nowej broni pod względem chirurgji." 
Sądzimy, że streszczenie tego odczyta zaintere­
suje czytelników już  z tego względa, iż co do 
działalności nowej broni istnieją powszechnie 
doić niejasne, a przytem przeważnie zbyt opty­
mistyczne mniemania.

Ponieważ pociski dział, pomimo znacznego 
ich udoskonalenia, według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa nie spowodują ran, różniących się od 
dawnioj zadawanych, przeto prof. Bruns zajmuje 
się wyłącznie karabinami. Broń to najważniejsza 
w przyszłej wojnie, uległa też najważniejszej 
zmianie. Posiadamy nietylko nowy karabin, ale 
także nowy pocisk i nowy proch.

Najgłówniejsza zmiana polega na zmniejsze­
niu kalibru. Postęp więc kroczy w tym samym 
kierunku, w którym  od pół wieku z górą obra­
ca się technika broni, od chwili, gdy gładką 
lufę i pocisk okrągły, zastąpiła lufa gwintowana 
i kula ostro zakończona.

Zmniejszenie kalibru oznacza zwiększenie 
szybkości pocisku, za której pomocą osiąga ta­
k tyk  większe naprężenie linji biegu pocisku, 
znaczniejszą celność i doniosłość. Szybkość jest 
jednocześnie głównym czynnikiem siły, z jaką  
pocisk uderza w cel. Szybkość ta  jednak za­
wdzięcza tylko w części swoje zwiększenie 
zmniejszeniu kalibru pociska, a głównie nowemu 
prochowi, odznaczającemu się daleko większą 
siłą, niż używany dotychczas przez całe wieki 
proch zwyczajny. Dość, że udało się szybkość 
początkową podnieść z 400 na 600 metrów w se­
kundzie, a dalekonośność de 4.000 metrów

Co się tyczy nowego pocisku, to w celu ła­
twiejszego, pomimo zmiiieiszonej wagi, zwycięże­
nia oporu powietrza, nadano mu kształt podłu­
żny, prawie cztery razy tak długi, jak  jego ka­
liber. W  celu jednak  zapewnienia pociskowi po­
mimo jego długości regularnego Liegu, zwięksso- 
no za pomocą silniej wygiętyi h gwintów szyb­
kość rotacyjną, a mianowicie z 800 na 2.500 
obrotów w ciągu sekundy. Olbrzymiemu temu 
tareiu w lufie nie stawia jednak ołów dostate­
cznego oporu, dlatego tez pokryto jądro ołowia­
ne płaszczem ze stali lub miedzi. T ak  się przed­
stawia w krótkim opisie nowy karabin, zarówno, 
czy się nazywa „Lebelem", „Manlicherem", czy 
„Mauserem".

Przechodzimy teraz do skutków jego dzia­
łania.

Najważniejszym wynikiem jest fakt, iż siła

Erseboju nowych pocisków zwiększyła się w cl 
rzymi sposób. Jeśli zwykle przyjmujemy, że 

pocisk przebijający jednocalową deskę, jest w sta­
nie zabić lub ciężko zranić człowieka, to nowe 
pociski jeszcze na odległość 1.800 metrów 
(2.700 kroków), w ykazują podwójną działalność, 
czyli przebijają dwóch ludzi, po za sobą stoją­
cych. Jeśli się przytem zważy, że pociski te n i  
znaczną odległość przeszywają, ja k  papier, żela­
zne płyty, 12 milimetrów grube, to unaocznia się 
samo z siebie, jak  bez żadnego celu są używa­
ne jeszcze w niektórych armjach metalowe heł­
my i pancerze.

Ze zwiększoną siłą przeboju idzie ręka w rę­
kę zmniejszone wstrząśnienie celu. Ponieważ bo­
wiem zwiększyła się szybkość pocisków, a zmniej­
szyła ich objętość, przeto działanie ich ogranicza 
się więcej na miejsce, bezpośrednio dotknięte 
pociskiem, nie wstrząsając silniej dalszem oto­
czeniem.

Z powyższych danych można już poniekąd 
wnioskować, jakich zmian w ranach, nadawa­
nych nową bronią, należy oczekiwać. W  zupeł 
nej zgodzie z temi danemi pozostają wynik, do­
świadczeń, dokonywanych przez prof. Bruns’a, 
oraz przez francuskiego chirurga Dóhorme’a ze 
strzelaniem z nowych karabinów do trupów ludz­
kich. Uzupełnienie tych wyników stanowią pró 
by  austrjackiego lekarza H abarfa , który strzelał 
z „Manlichera" do żywych koni. Prof. Bruns 
rozróżnia trzy strefy działania pocisków.

Strefa pierwsza obejmuje strzały r>a bliską 
odległość od 800 do 400 metrów. Jest to strefa 
•ksplozywnego działania, wykazująca tak  stra­
szliwe rany. Działanie to w porównania z da- 
wniejszemi kulami cłowianemi nietylko się nie 
spotęgowało, lecz przeciwnie uległo znacznemu 
ograniczeniu.

D ruga strefa obejmuje strzały na średnią 
odległość od 400 do 8u0 metrów. Tutaj b rak  
jest objawów działania rozsadzającego, ujawnia­
jącego się jedynie jeszcze przy strzałach w cza­
szkę. Rany więc mniej są groźne i połączone 
z mniejszem zgruchutaniem. W porównaniu z dzia­
łaniem kul ołowianych, rany, zadane nowemi 
pociskami, odznaczają się charakterem  daleko

łagodniejszym. Kości po części przebijane są [zu­
pełnie gładko bez zgru^hotania, wywołującego 
zawsze tak groźne komplikacje. i

Dalekie odległości od 800 do 1.200 metrów 
stanowią strefę trzecią. Tutaj unaocznia się nfaj- 
więcej względnie korzystny charakter ran c ięż ­
kich. Obdarzone znaczną szybkością drobne 
i twarde pociski, wytwarzają czyste otwory z w ł-  
sokiemi i gładkiemi kanałam i strzału. Ze zw ię­
kszającą się odległością zmniejszają się jeszcze 
otwory, któremi wchodzi i wychodzi pocisk. '• 

Zachodzi teraz pytanie: jak się zachowująi 
nowe pociski w zetknięciu z ciałem ludzkiem ?/ 
Tutaj widzimy olbrzymią różnicę w porównaniu*, 
z dawniejszem. kulami ołowianemi. Miękki ołów, J 
rzucony z wielką szybkością, zmienia swój kształt ( 
nawet przy napotkaniu mięśni. Mięśnie te, a na- i  
wet chrząstki i płaskie kości, nie powodują ża -^  
dnej zmiany w kształcie pocisków, pokrytych 1 
płaszczem z twardego metalu. Jedynie przy bar- i 
dzo bliskich strzałach w środek piszczeli lu b '  
dolną szczękę, stwierdzono spłaszczenie końcaj 
pocisku lub zerwanie części płaszcza. W  wy-, 
jątkow ych tylko wypadkach odpada zupełnie* 
płaszcz, tak iż jądro ołowiane rozbija się na kal- 
wałki co częściej daleko się zdarza u pocisków', 
pokrytch miedzią, używanych do francuskiego 
„Lebela", niż u kul z płaszczem stało wy »n- 
Utkwienia pocisku w ciele nie stwierdził ah 
prof. Bruns przy strzelaniu do odległości 1,800 
metrów, ani H erbart i Chauv»l przy strzałach 
na 1 500 do 2.000 metrów odległości. Natomiast 
przy doświadczeniach, dokonywanych crzsz Dó- 
horm ea, pozostawały niekiedy nawet przy strza­
łach na krótki dystans całe pociski lub ich czę­
ści w ciele. Jeśli jednak pociski lub ich od­
łam ki w wyjątkowych tylko wypadkach pozo­
stają w ciele, to dość często dostają się do rany 
inne materjały. Kula bewiem wydziera z mun­
duru strzępek sukna, który pospołu z pociskiem 
wnika w ciało i zwykle zostaje w ranie. Do 
tychczas mówiliśmy wyłącznie o strzałach bez­
pośrednich. Inaczej dzieje się z pociskami, które 
nim trafiły w człowieka, przeszły przez rozmai­
tego rodzaju ochrony, Inb uderzyły o kamienie, 
mur i t. p. i od nich się odbiły. Wówczas wy­
wołują pogięte i podana odłamki płaszcza stalo­
wego najnieregularniejsze rany i zatrzymują się 
często w podartych tkankach ciała. W ypadki tego 
rodzaju będą się w ydarzały najczęściej w bi­
twach na polach hamieuistych lub w utarczkach 
pomiędzy domami i muiami, ja k  to się działo 
w roku 1890 podczas rozruchów ulicznych 
w Białej. Wojsko, uzbrojone w „M anlichery", 
dało na odległość 40 do 180 metrów kilka salw 
pomiędzy murami. W iele kul odbiło się od mu 
rów i spowodowało po części straszliwe rany.

Chociaż więc, jak  przynajmniej wynika z 
powyższych doświadczeń, rany, zadane nowym 
karabinem , ogólnie biorąc, mniej są ciężkie, niż 
od dawniejszych kul ołowianych, jednakże nie 
nlega wątpliwości, źe liczba rannych będzie w 
przyszłej wojnie daleko większa, niż w dawniej­
szych bitwach. Zwiększyły się masy wojowni­
ków, liczba nabojów, któremi rozporządza poje 
dyńczy żołnierz, ist znaczniejsza, a działanie
broni spotęgowało się pod każdym  względem. 
Nietylko broń ta niesie dalej i strzela celniej, 
ale proch' bezdymny umożliwia dokładniejsze 
celowanie, a przyrząd repetierowy szybsze 
strzelanie.

Podług doświadczeń Brunsa, czynionych na 
trapach, jedm  i ten sam pocisk na odległość
800 do 1200 metrów przebija 2 do 3 szeregów, 
na 400 metrów 3 do 4, na 100 metrów 4 do 5, 
przyczem najsilniejsze nawet kości ciała trzykro­
tnie bywają zgruchotane. Wszystko to zdaje się
przemawiać za tern, że przyszłe bitwy będą
bardzo krwawe. Mimo to nieuzasadnione są 
zbyt daleko posnnięte obawy. Nadmiernej mor- 
derczości bitwy zapobiegnie nietylko zmieniona 
odpowiednio do warunków dzisiejszych tak tyka 
wodzów, al9 także fizyczny wpływ spotęgowa­
nego działania broni na walczących żołnierzy.

2. Kierownictwo artystyczne musi spoczywać W 
rękach. dotyeLczasowych, ta' jes - komitetu wiedeń­
skiego 'jgdyż ien już wszystko ułożył.

«*. Subwencji znaczniejszej komitet udzielić nie 
może, gdyż na to funduszów me ma — co najwy­
żej mógłby dać 3000 zł. na część chóralną kon­
certów.

4. Języka obcego z przedstawień operowych 
wykluczyć komitet nie może,, gdyż pp. Reszkowie za­
strzegli sobief -iż w takim tylko razie będą śpiewać 
w „Strasznym dworze", jeżeli daną będzie i opera 
Gounoda „Romeo i Julja" po f r a n e n s k u ,  ze 
współudziałem pań Loli Beth, Pinkertówny, Wołoszki 
i Gfrąbczewokiego i pod kierownictwem ich własnego 
kapelmistrza.

Gdy wskutek takiej odpowiedzi samego p„ hr. 
Cieszkowskiego^ p. Koźmian bowiem wyjechał, dele­
gaci lwowscy oświadczyli, iż Wszelka dalsza akcja 
komitetu lwowskiego w myśl Ipowziętych ucLw*ł 
ustaje, zwrócił się p. Cieszkowski do dyrektora 
teatru p. M. Schmitta z zapylaniem, ozy nie byłby 
skłonnym udzielić chórów i czięści solistów, oraz 
garderoby, dekoracyj i rekwizytóW i żleby to mogło 
kosztować ? Ł

Oświadczył dalej, że centralny komitet wiedeńsk 
postanowił z a n i e c h a ć  p r z e d s t a w i e ń  d r a ­
m a t u  i ograniczyć się na przedstawieniu oper i kon­
certów, o ile to da się uczyli/ za pomocą nader 
szczuDłyeh fun tuszów, jakimi komitet rozporządza. 
W takim razie mogłyby być prz dsiawione po polsku: 
„Halka cała, prolog i H. akt z< ) „i3!r - znego dworu" 

^■1. afr.t, ^Krakowiaków i Górali po Łoncusku zaś 
„Romeo i Julia.“ Nadto mają być ur ; ’ one kon­
certy z współudziałem p. Miera wińskiego, y ii Ko­
chańskiej, pp. Paderewskiego, "Si wińskiego i lic aego 
szeregu innych artystów i artystt :k.

Dyrektor Schmitt zażądał zwrotu gaży perso ■ 
nalu operetkowego za pół miesiąc ^ przez tyle bowiem 
czasu nie będzie mógł dawać prz edltawień.

Co do dekoracji, kosijumÓM ■ j  rekwizytów, te 
rzeczy ofiarował bezpłatnie. Po obili zeniu zatem ko­
sztów okazało sie, że na urządzenie przedstawień
operowych, nie licząc orkiestry wiedeńskiej, ale wraz

b< ,by wydać około

1 wystawy muzyczno-teatralnej
we Wiedniu.

Wysłani z łona byłego komitetu tutejszego de 
legaci pp. M. S c h m i t t  i S t .  N i e w i a d o m s k i  
do Krakowa, celem ostatecznego ułożenia się z za­
stępcami komitetu centralnego pp. St. Koźmianem i 
Z. hr. Cieszkowskim, powrócili wczoraj — lecz nie­
stety —  o ile nam wiadomo, sprawa nie posunęła 
się ani na krok naprzód.

Na wszystkie waiunki komit tu lwowskiego 
odpowiedzieli panowie delegaci wiedeńscy prawie od 
mownie — tłumacząc się bądź niemożliwością ze 
wzlędu La umowę, zawartą z pp. Reszkami, bądź 
brakiem funduszów.

I tak : 1. Odroczenie przedstawień operowych,
mogłoby nastąpić jedynie na dni kilka i j e d y n i e  
za  z g o d ą  p. p. Re s z k ó w.

z baletem warszawskim, potrz&]
12.000 do 13.000 zł. I

Kwota ta wydała się jedi.ak tyk wielką hr. Cieszko­
wskiemu. iż jakkolwiek ma się jiszcze odnieść w tym 
względzie do komitetu ce n tra ln e j oświadczył, iż 
prawie jest pewnym, że prz d-ti ,wj.eń operowych — 
a co za tern idzie, prawdopndobnty j koncertów nie

Oto jest rezultat najświbższ,4
wie przedstawień 
wie wiedeńskiej, 
niebawem, dziś

roktwań w spra-
Jramatu i op~ry [polskiej na wysta- 

Co postanowi k jHiitet, dowiemy się 
ednak już zazna ezly ć musimy, źe nie 

wierzymy, aby dan*m razie p rzledstawieni,: te mo­
gły się udać, nie widzimy bowie^ poprostu możności, 
aby komitet mógł z Wiednia, cz.  ̂ !nawet z Krakowa, 
tak całość zorganizować, iżby ona j choć w czyści od­
powiedziała ełiteznym, a dziś jadanym wymogom. 
Wystawienie zaś opery obcego LJimpozytors, a śpie­
wanej po francusku, uważamy za L ^k  najniewłaściwszy 
i psujący z góry nawet to, co j /komitet wiedeński 
w innym kierunku dodatniego byt zdziałał*

Winniśmy Wreszcie w int|ei:esie prawdy dodać, 
że dyrektor teatru, p. Schmiti w ostatniej jeszcze 
chwili zaproponował komitetowi uiządzenie dwu 
przedstawień dramatu (siłami! zbiorowemij teatrów 
lwowskiego i krakowskiego) i j  dwu oper, „Halkę" 
i „Straszmy dwór", ze wspóltyc^iałem najwybitniej­
szych s i ł  o p e r a  wy ch p ols|k'j eh  — ale nie gwiazd 
— wzmocnionycłl a raczej zdwojonych chórów, nowe 
dekoracje i now< "kostjumy, a ma pokrycie wszystkich 
kosztów, z wyją' li m'* we W iedniu , ®nią<Ji*ł
15.000 do 2U.G00 subwencjji i dochodu z przed­
stawień.

Na tę ofertę dyrekcja 
z początku, tak i obecnie żadr ej nie otrzymała odpo­
wiedzi — odesłano ją jedynie do p p .: St. Koźmiana 
i hr. Cieszkowskiego — a eolei panowie odpowie­
dzieli, podaliśmy już wyżej. |

teatru, z&rówuo jak

i d t O M  A A .
NaSż fojleto n Obie powieści, drukujące się

w codziennym odcinku naszego j pisma, dobiegły już 
do końca. 1 '

Po wspaniałej dziele Zyg. K a c z k o w s k i e g o  
„W asi ojc^icie11, rozpoczniemy z dniem 28. b. m. 
druk zapowiedzianej powieści, znakomitego pisarza i 
myśliciela, hr. Woj/ i'echa D z i e d u s z y c k i e g o ,  pod 
tytułem : „Małżeństwo mięssaneu.

Nie uprzedzają™ sądu szanownych czytelników, 
którzy pióro hr. Dzieduszyckiego zbyt dobrze znają, 
nadmieniamy tylko, źe jest to dzieło istotnie niepo­
spolite. Antor roztrząsa w niem ważną kwestię na- 
rodowo-społeczną, za tło zaś opowieści służą mn 
wielkie zdarzenia dzijejowe Jat niedawnych.

Poważny zakrój I, tej pracy nie przeszkodził je­
dnak hr. Dzieduszyck|iemu, wyposażyć płodu swcgo 
ducha temi zaletami,j które dziełem literackim zape­
wniają powodzenie u szerokiego ogółu i poczytność.

Równocześnie z powieścią. Kaczkowskiego skoń­
czył się druk tłumaczonej z niemieckiego powieści 
„Ołos kmoi“.

Miejsce jej zajmie powieść znanej francuskiej 
firmy literackiej, Andrzeja Theurieta, pod tytułem: 
„Proces Froideville“.

Wytworny ten produkt ar ystyczny jednego z 
najwybitniejszych romansistów francuskich, celuje 
zajmnjącą w wysokim stopniu fabułą, energiczną 
charakterystyką osób, jako też prawdziwie francuskim 
wdziękiem i subtelnością opracowania.

Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza Ko­
ściuszki.

Wiadomości osobiste. Ks. metropolita S e m- 
b r a t o w i c z  wyjechał na lato do Podlutego (za Pe- 
rehińskiem), skąd dopiero w połowie sierpni? ma do 
Lwowa powrócić. — Członek Wydziału krajowego d. 
Edward J ę d r z e j  o w i c z  wyjechał za kilkotygodnio- 
ff/m urlopem. — Arcyks. Leopold S a l r a t o  r wy­

jeżdża jutro ze Lwowa na kilka dni na polowanie 
w powiecie bocheńskim.

}  Życia towarzyskiego. W ubiegłym tygodniu 
odl iły się w Zakopanem zaręczyny p. dr. Alfreda 
B l u m e n s t o k a ,  docenta uniwersytetu Jagiellońskie­
go, z p. Zofją S p a s o w i c z ó w n ą ,  córką rzeczy­
wistego radcy stanu w ministerstwie poczt w Peters­
burgu p. Cyprjana Spasowicza i Natalji z Naboro- 
wskich. Narzeczona jest synowicą p. Włodzimierza 
Spasowicza.

Nekrologja. Katarzyna F u c h s o w a ,  wdowa 
po kupcu, obywatelka powszechnie znana i ciesząca 
się w szerokich Kołach Krakowa wielkim szacunkiem 
i sympa ją, zmarła tam onegdaj w 68 roku życia.

Kalendarz. Czwartek (23.): Zenona B. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 5, zachód o godzinie 7. 
minut 58.

K a l e n d  my ś l i ws k i .  Wolno polować na 
kozły (rogacze) i ptactwo wodne w ogólności.

Z uniwersytetu. Ministerstwo wyznań i oświe­
cenia zamianowało reskryptem z dnia 10. czerwca 
br. dra Michała Bobrzyńskiego, wiceprezydenta rady 
szkolnej krajowej prezesem, a dra Augusta Balasitsa, 
zwyczajnego profesora uniwersytetu, wiceprezesem 
komisji do teoretycznych egzaminów rządowych od­
działu umiejętności politycznych; następnie dra Ta­
deusza Piłata, zwyczajnego profesora uniwersytetu, 
wiceprezesem komisji do teoretycznych egzaminów 
rządowych oddziału prawniczo - historycznego we 
Lwowie.

Cesarz pozwolił jeneralnemu konsolowi E. 
K u c z y ń s k i e m u  przyjąć i nosić order pruskiej 
korony II. klasy.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie izraelickiej w Brzostku, w powiecie pilznień- 
skim, na budowę synagogi, zapomogi w kwocie 
100 zł.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była -f- lb'S)0C ., naj­
wyższa -f- 23’4°C., najniższa -f- 14-4HC.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku zachodni, 
co do siły słaby (2); średnia temperatura doby po­
zostanie około 18°C., stan nieba będzie zmienny, 
a względna wilgotność powietrza zmniejszy się do 75 
pio<*.; opad, deszcz chwilowy, zresztą, pogoda.

Rozprawa sądowa. Wczoraj odbyła się przed 
sądem pizysięgłyeh rozprawa karna przeciw Dymia- 
novu Staszków, oskarżonemu o zbrodnię zabójstwa. 
Staszków 12 maja br. w sprzeczce z bratem swoim 
Trofymem uderzył go grubym palem po karku i dwa 
razy po grzbiecie, tak, źe tenże natychmiast ducha
•o y k io n ęL  O s k a rż o n y  p r s y s n s f  s ię  d o  ia : cu o o n a g o  m n
czynu, tłumacząc się, że działał w gniewie.

Po wywodach prokuratora G i z o w s k i e g o  i 
obrońcy dr. P a n e t h a ,  który wykazał, że oskarżony 
działał w afekcie, zatem skutków swego działania 
nie mógł przewdzieó, przysięgli (zwierzchnik p. To- 
polnicki) zadane im pytanie zaprzeczyli 10 głosami, 
wskutek czego Staszków został uwolniony.

KG^wiązanie rady gminnej m. Tarnopola. 
Wydział krajowy p, stanowił na posiedzeniu d. 20. 
bm. odnieść się do namiestnictwa z wnioskiem na 
rozwiązanie rady m Tarnopola, a rarazem zarządził 
ścisłą likwidację rachunków miejskich. Wniosek ten 
uchwalił Wydział krajowy na podstawie wyniku ba­
dań komisji, którą przed tygodniem wy&łał do Tar­
nopola, celem zbadania gospodarki tamtejszego msgi- 
stratu. Czterech fnnkcjonarjnszy tarnopolskiego magi­
stratu o rzymało już dymisję, a jednego zasuspen- 
dowano.

Egzamin dojrzałości. W samborskiem gimna­
zjum odbył się w dniach 14 — 20. bm. egzamin doj­
rzałości, do którego zgłosiło się 26 arbiturjentów, a 
mianowicie 19 zwyczajnych, 6 prywatystów, 1 eks- 
ternista, pod przewodnictwem radcy p Lewickiego. 
Za d o j r z a ł y c h  u z n a n i  p u b l i c z n i :  Barański
Piotr, Dyduszyński Stanisław, Luster Adolf, Negrusz 
RomaD (z odznaczeniem), Niemierowski Zygmunt, 
Piotrowski Aleksander, Pulner Jan (z odznaczeniem), 
Reizes Ozjasz, Stefko Kamil (z odznaczeniem), 
Stupnicki Paweł, Włodek Roman, Wilczek Kazimierz, 
Włodek Roman, Zosel Witold. Prywatyści uznani za

dojrzałych: Chłapowski, Fiehanser, Iżycki, Seliutt; 
eksternista Łapiński.

Pięciu uczniom pozwolono poprawić egzamin 
z jednego przedmiotu po wakacjach, trzech, między 
tymi 2 prywatystów, reprobowano na rok.

Gimnazjum w Podgórzu. Cesarz zezwolił na 
utworzenie wyższego gimnazjum państwowego w Pod­
górzu z polskim językiem wykładowym, wskutek 
czego też w dniu L  września 1892 otwartą zostanie 
pierwsza i druga klasa tegoż gimnazjum. Wpisy 
przedwakacyjne do I. i II klasy gimnazjum po '•gór­
skiego, odbywać się bęaą w gimnazjum JII w Kra­
kowie począwszy od 27. czerwca rb., a egzamina 
wstępne do klasy L rozpoczną się dnia 30. czerwca.

Wycieczka „SoKołau w Jaworowie do Szkła 
w niedzielę, dnia 19. bm., powiodła się znakomicie 
Przeszło 100 osób z Jaworowa i okolicy irzięło 
w niej udział. Gry towarzyskie rozruszały całe to­
warzystwo, ćwiczenia wolne jubileuszowe, wykonane 
przez „Sokołów" jaworowskich przy bengalskiom 
oświetleniu i przepisanej muzyce, tudzież wspaniafr. 
piramida z „Sokołów", wpraw.ły wszystkich w za­
chwyt niezwykły, a tańce ochocze we wspaniałej sali 
sakładowej trw ał/ aż do białego dnia. Polonesa pro­
wadził prezes „Sokoła" jaworowskiego w 30 par, do 
kadryla i mazura stanęło po 26 par.

Wizytacja. Namiestnik hr. Badem wyjechawszy 
ze Lwowa d. 21. bm. o godzinie 5. rano, zmienił 
konie w Przemyślanach, gdzie zwiedził starustwo i 
przybył do Brzeżan o godzinie 12. w południe. Po 
śniadaniu w Raju u hr. aakóba Potockiogc, lustrował 
szczegółowo starostwo. Obiad i nocleg w Raju.

Następnego dnia o godzinie 7. rano zwiedził na­
miestnik ruską bursę, koszary żandarmerii, a nastę­
pnie gimnazjum, gdzie do goiziny 10 był obecny na 
lekcjach w wielu klasach. Po zwidzeniu meskiej 
szkoły ludowej udzielał posłuchań w starostwie. Przed­
stawili się namiestnikowi: duchowieństwo rz. i gr. 
katolickie, wojskowość z komendantami oddziałów 
piechoty i konnicy, wydział rady powiatowej, gre- 
mjum sądu obwodowego, gremjum profesorów gimna­
zjalnych, grono nauezycieli szkół ludowych, tudzież 
urzędnicy pocztowi i skarbowi, wreszcie kahał i wie­
le osób prywatnych

O klęskach clemontarnycn dochodzą z kraju 
następujące doniesienia: W  powiecie kolbnszowskim 
od dnia 6. bm. począwszy, ciągłe panowały burze, 
ulowy i grad/. Najwięcej ucierpiały gminy: Soko­
łów, Turza i Trzebuska, po dwakro^ gradem nawi- 
dzone. Szkodę wskutek wylewu 2głosiły gminy : 
Ostrowy tuszowtkie, Trześń, Wilcza Wola, Wola ra- 
niżowska i Siedlanka. Miasteczko Kolbuszowa po 
dwakroć nawidzone zostało wylewem rzeczki Nilu, 
która zalała niżej położone grunta i gościniec powia­
towy Kolbuszowa-Majdan. Szkody w mostach i w to- 
rze drogowym wynoszą do 71)00 zł. Wobec panują­
cego ciężkiego przednówku i tych klęsk, poiożeuie 
ludności w powiecie kolbuszowskim bardzo przykra.
Z pilzneńskiego powiatu donoszą, że gmina D^bie 
uo’erpiała skutkiem wylewu wód. Likwidację szkód 
zarządz ano. Grad zniszczył ziemiopłody w gm inact: 
Sassów, Pobooz i Lackie małe w pow. złoozowskim. 
Wielkie szkody zrządziły grad i oberwanie się chmury 
w Jeleniu, w powiecie chrzanowskim, zaiszt-zywszy 
wszelkie ziemiopłody. W Ciężkowicach i Kościelcu 
drogi pozrywane, a na wielu polach w tym powiecie 
pojawiły się muszki, które obsiadły łany. jęczmieniem 
i owsem zasiane. Rodzaj muszek nieznany i dopiero 
pierwszy raz w tych stronach widziany. Niezwykle 
też ucierpiały od gradobicia gminy Głów i Niedo­
mice w powiecie tarnowskim, a starostwa udały się 
do namiestnictwa z prośbą o udzielenie tym gminom 
bezzwrotnych zapomóg.

Grad spadł .d » i5  bm. po połulniu wieleości 
aurzego jaja i zniszczył plony w gminach i na ob­
szarach dworskich: Niecieczy, Podlesiu Dębowem, 
Konarach, Żabnie, Wielopolu, Gorzycach, Oleśnie, 
Adamierzu, Czyżowie i Sieradzy, w powiecie dąbro­
wskim.

Defraudacja Dwaj administratorowie paryskie­
go towarzystwa dla wyrobu dynamitu popełnili ol­
brzymie malwersacje i wyrządzili przez nie towa­
rzystwu szkodę na pięć miljonów franków. Admini­
stratorami tymi s ą : były pref-ki i senator Gilbert 
Legay i niejaki Arton, były ajent publicystyczny to­
warzystwa panamskiego. Legay uciekł z Paryża, a 
Artona podobno uwięziono.

p0d kuratelą. Wiener Zeitung  donosi, źe wie­
deński sąd miejski delegowany zawiesił kuratelę nad 
attacMm. przy austro-węgierskiej ambasadz.e w Pa­
ryżu, hr. Józefem Manmfeld^m.

Proces Ravachola rozpoczął się dnia 21. bm. 
oryginalnym wypadkiem : jeden z wylosowanych sę­
dziów przysięgłych -— w chwili wywołania go —
u m d l a ł .

Zamordowany został w Bolonji bogaty kupiec 
M o l i n a r i  dnia 21. b. m. o godzinie 12. w połu­
dnie. Zbrodniarz kasy nie tknął, widocznie zaskoczony 
przez kogoś. Morderstwo to wywarło w całem mie­
ście ogromne wrażenie.

Nie chciał przysięgać. W Madry.de pewien 
rekrut oświadcz/ł, źe niczem w ś wiecie nir da się 
nakłonić do złożenia przysięgi na chorągiew. Oficero­
wie zakomunikowali tę sprawę jeneralnemu kapita-
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G Ł O S  K R W I
PO W IEŚĆ  W SPÓŁCZESNA

PRZEZ

Natal ję Eschtruth.
(Przekład z niemieckiego).

Tom II.

(Dokończenie).

Anna Regina ocierała łzy.
—  O — i jak  ueiąźliw y! Jak  przykry  1 — 

w j m  ptała.
— I  nie lepiej było wyjawić to nieazczęźliwa 

nieporozumienie jego wysokości ?
— Ja k  często o tem m yślałam . Ale brakło 

mi odwagi. Bałam się dawać mu powód do jakiego­
kolwiek podejrzenia, bo mi raz w gniewie powie 
dział, że tadnej kobiecie nie wierzy. A teraz — 
tak  niespodzianie przychodzi mi pom oc! Pan 
masa te bilety i mimo to wierzysz w moją n ie­
winność ?

— Ja k  w siebie sam ego! K iedy tutaj przy­
byłem, zaraz zwrócił uwagę moją smutek, jaki 
nieraz czytałem w spojrzenia waszej wysokości. 
S tukałem  jego przyczyn i znalazłem źródło, k tó ­
re sączyło truciznę do szczęścia waszej w yso­
kości.

— I  ja  mogłem pana tak  dotknąć w czoraj!
— Nie, wasza wysokości I To był ak t zemsty 

pani Leonji.
— Jakże ja  panu mam dziękować?
— Wasza wysokość mi pozwoli, że jeszcze

kilka słów dodam aa  usprawiedliwienie mojegu 
zachowania się wczoraj.

— Poczekaj, kochany p an ie! Niechże i ja 
to wyjaśnienie słyszę — odezwał się nagle książę 
wchodząc i obie dłonie podając śpiewakowi. Pe­
tem podszedł do księżny, pocałował ją  w czoło 
i siadając tuż przy niej, rzek ł:

— Słyszałem waszą rozmowę, więc wyjaśnij­
cie mi tylko to, czego jeszcze nie wiem.

Książę słuchał naprzemian opowiadania 
śpiewaka i żony i długo siedziuli we troje — a 
kiedy wreszcie Proczna odchodził, żegnali go 
księstwo, ja k  starego przyjaciela.

Cicho i smutno było w Procznieńskim Zam 
ku. Z jego wieżyc nieraz na wschód w ypatry­
wało z tęsknotą oko Kseni i dojrzało nieraz po­
słańca, który z pola bitwy przynosił wieści przy 
kre i coraz smutniejsze, a z niemi łzy i stra­
pienie.

Aż raz — oczekiwany, stanął przed Ks mia 
i kiedy tuląc ją  do siebie, chciał je j powiedzieć, 
z czem wraca, strasznym w ybuchnął płaczem. A 
płacz ten mówił o próżnych bohaterstwach, o po­
święceniach, co poszły nr. marne, o zawiedzio­
nych nadziejacli narodu, o klęsce, o strasznej 
niedoli, o nowych pętach i srogich wyrokach !

Jan ek  wracał wprawdzie z życiem, ale tam, 
skąd wracał, zestawił tyle drogich nadziei, na­
patrzył się tylu scenom strasznym, przeczuwał 
tyle bezgranicznej nędzy i ucisku. .

W alka była skończona, powstanie stłumione. 
Z Polski, co w  niej było lepszego, a nie pole 
gło, szło na Sybir, siedziało po więzieniach, lub 
uchodziło w obczyznę

Słońce ku zachodowi sie skłaniało. W ieczór 
był ciepły i cichy. Tej ciszy nie porywało nic,

jeno z wyżyn Zam ku śpiew się rozlegał, tak  po­
ważny i smętny, ,dk pleśń za um arłych, choć 
tuż po rozgromię prosił:

„Ojczyznę, wblność racz nam wrócić 
P an ie !“ ,

Od wschodu dwjdj obcy ciągnęli do Zamku. 
Jeden był stary, z ła ja n y  i ra n n y ; patrzył przed 
siebie i naglił do ch oda, jakby  się bał, że już 
do celu nie zdąży. Oparty na drugim, rw ał się 
do pospiechu, a sługa posłuszny ostatnim w ysił­
kiem podwajał kroki:, i prawie unosił starca.

W  bramie już byli, kiedy doleciał icŁ

Starzec przystań*!; wytężył słuch, a potem 
naprzód się rzucił z krzykiem :

— To oni To moje d z iiek ó f
Ale brakło rnu już sił. Padającego wziął 

sługa r a  ręce i ni<Lł na zamek.
W e wielkiej sąli złożono wędrowca. Gasną­

ce oko spoczęło ną tw arzy młodego D ynara, a 
uryw any głos mówił:

— N'.C Zgłaszałem się nigdy, bom słowo 
nieboszczykowi dał. O, nieraz sił musiałem użyć 
wszystkich, żeby tu nie iść, żeby żyć zdała od 
ciebie. A kiedy doba walki nadeszła, jam  biegł 
do kraju, bo byłem pewny, że tam spotkamy 
się znowu. W każdym  nowym powstańcu szuka­
łem ciebie. Bóg nie pozwolił, żebyśmy jeden 
ebok drugiego walczyli, ale mi dał tę pewność, 
że syn mój nie siedzi bezpieczny i bezczynny, 
kiedy krew  jege braci się leje... K iedy nieszczę­
ście było już pewne, kiedy mi znowu trzeba by­
ło iść na wygnanie, żeby nie uledz wyrokom 
wroga, dążyłem t u ; chciałem zobaczyć cię je­
szcze, albo płakać po tobie tu, gdzie widziałem 
cię po raz ostatni. Bóg miłosierny zachował ci 
2ycie, ostatniej mi nie poskąpił pociechy i po­
zwolił umierać mi na rękach Byna, pozwolił do

znać szczęścia, że wiara, że ufność, jaką  żywi­
łem w krew  naszą — nie była ułudą... Zdejm 
z mego palca sygnet i noś go, bo to jedyna 
twoja spuścizna po przodkach... Braknie mi sił, 
trudno mi mówić, godzina moja nadchodzi. W ie­
czność otwiera się przedemną. Ojcowie podają 
mi ręce... w zbroi, w szkarłacie wychodzą na­
przeciw nędzarza... pochylają buławy, witają 
swoją krew, pytają się o Polskę... Żyje ! Żyje 1 
choć znowa zgnębiona!... Światło mi bije w oczy 1 
Blask jakiś z przyszłości 1 Wolności to jutrznia 1 
Brzask nowej ery, nowego życia i — chwały !...

Starzec wpół podniesiony, z okiem szeroko 
rozwartem, wpatrzony w  jakieś widziadło, za­
milkł, a Janek  uczuł, ż.. ciało ojca zaczyna ma 
ciężyć na ręce.

_ Fowoii .łożył go na poduszkach, ukląkł 
przy zwłokach i modlił się chwilę.

Potem wstał, na martwej dłoni złożył po­
całunek i poszedł do Kseni.

— Kto to był, Jan k u ?  — powitała go, bie­
gnąc ku niemu.

— To był, Ksenia, mój ojciec — odpow i- 
dział Janek  przez łzy — Był, bo go już me 
ma. Przyszedł tu po to. żeby na rękach syna 
umrzeć 1..

Ksenia nic nie mówiła, nie pocieszała go 
słowem, ale mu na szyję zarzuciła ramiona i d łu ­
go tak  stali w uściska.

— Nie pytasz mnie Ksenia — przemówił 
nareszcie Janek  — kim był za życia mój 
ojciec ?

— Ojcem mojego Jauka  !
— Czy boisz się pytać ?
— O, nie zrozumiałeś mnie 1 Dla mnie naj- 

ważniej gzem jest to, że był twoim ojcem. Po za 
tem, równie mi obojętnem, czy księciem był,- 
e z j  biedakiem.

— Patrz Ksenia. Znasz heraldyczne znaki. 
To moich przodków herb.

I podniósł rękę, na której błyszczał sygnet. 
Ksenia pochyliła się nad pierścieniem, p.ttrzyl* 
nań zdumiona i zap y ta ła :

— Ten herb? Ta m itra?  Jan k u ! Toć ty...
— Cicho K seniu! — przerwał jej Janek  — 

Nieboszczyk chciał, żeby to nazwisko jedvni<. 
w wolnym rozbrzmiewało kraju. Do tego czasu, 
jestem tylko Dynarem.

— Janku! — odezwała się znowH Ksenia 
wzburzona. — Czy wtedy ten list, wręczony ci 
przy testamencie, zawierał wyjaśnienie twojegp 
pochodzenia ?...

— T a k i
— O jakże ja  byłam  nędzna Jak  ty  byłeś 

wielki. Mogłeś się jednem  słowem nademnie 
wznieść, a wolałeś...

— Milczeniem dojść do twojej miłości!,..
** *

W mułem północnem mieście ogromne zmia­
ny zaszły. Prezydenta Garti era przeniesiono na 
południe, a hrabiankę K any uwolniono od obo­
wiązków damy dworu. Porucznik F l-ndern  prze­
niósł się do dragonów, zaś książę Reusseck zo­
stał jenerałem, a jego miejsce zajął baron Krop- 
pen, który przedewszystkiem za zadanie posta­
wił sobie dobre pożycie całej załogi.

Książę Huuingen oświadczył się o pannę 
Bertę i naturalnie został przyjęty, a pierwszą 
poślubną podróżą państwa młodych — była wy­
cieczka do Proczny, skąd znowu na zimę h ra - ' 
bia D ynar ze żoną zawsze zjeżdżają do m<ą.sta.

K O N  I  L  C.

0RIENTAUKA czyli
nadaj* twarzy piękną i przyjemną białość, 

Cena 1 rt.

PUDR w PŁYNIE
odświeża i konserwuje.

B h E K C JA  a r o m a ty c z n a  d o  p ł a k a n i a  u s t .
Kilka tropel, dodanych d„ wody, daje bardzo przyjemne, orzeźwiające 
i wzmacniając s dziąsła płakanie, usuwa kamień i nieprzyjemny zapach 

w ustach, zęrou powra/1  białość i chroni od psucia się.

BALSAM DE MECCA
znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do zachowania 
wdzięków aż do późnej starości, słoiczek na jednorazowe niycie 4 zł.

J. IKNATOWICZ,
LWÓW, sklepy własue ul. 

KRAKÓW, Sukiei uice 1.
Kopernika 1. 3, ni. Halicka 1. 11. 

C ZER N IO W C E, Rynek *.



DZIENNIK POLSKI dnia SB. Czerwca 1892 r 3

i osobiste stosunki 
pomyślność rodziny

nowi, któiy jednak również nie umie wybrnąć z kto- 
pou ustawj bowiem nie przewidziały podobnego
.z] padk j  a pzaktyka nie zna ptecedensu.wesele Bismarka. Sala bankietowa w pałacu 
Palffleh we Wiedniu, podczas ueziy weselnej, wspa­
niale udekorowana, stół był w podkowę, białym 
obrusem nakryty, a po obrusie ' 1 ły się wężowato 
uroję róf i lam*. Nadto był stśł ozdobiony wielce 
kosztowną zastawą i naczyniem srebrnem. Kapela 
u b ra ła  marsza z „Taunhauser1*, gdy państwo młodzi 
z gośćmi - eselnyw we»»li na salę. Panie zasiadły 
do śniadania w kapeluszach.

Fierwsze zd.owie — państwa młodych— wniósł 
hr. Z iehy hr. Herbert Bismark podziękował. Wznie­
siono jeszcze wieie Innych toastów. Uroczystego na­
stroju był toast hr. Grejzy Andrassego na sojusz 
międzynarodowy, który się w tern weselu przedstawia 
(Niemoy i Madiary). Ojeiec pani młodej, hr. Hoyos, 
wniósł zdrowie księstwa Bismarków.

Po dłuższej przerwie powst; ł  ks. Bismark, 
dziękując uajpieiw hr. Grejzio Andrassemu, że tak 
taktowróM^ęoB>niał polityczne 
międzynarodowe,"*^cz0m wniósł 
hr. H«yosów. „ ■■

Długi szeróg dalszych toastów zakończył hr. 
Chorinsky toaste;n na cze^0 malutkich hrabianek 
Hoyos i Zichy.. .* 6 hr. Herbert Bisma.k zaprotesto­
wał przeciw zamknięciu toastów i wniósł po angiel 
ku zdrowie pana Wh.thead (fabrykanta torpedów) 
— na ozem się wreszcie toasty skończyły.

Po śniadaniu państwo młodzi odjechali o go­
dzinie 5 popołudniu do Lincu, skąd dziś rano do 
lnsbruku, a potem do Monachium, albo do Szwajcarii 
się udadzą.

Z Madrytu donoszą: W archiwum tutejszej Aka- 
demji dla badań historycznych odkryto dokument, z 
którego wynika, że K o l u m b  u r o d z i ł  s i ę  w Sa­
l o n i e .  Dokument ten ma być fotograficznie repro­
dukowany i rozpowszechniony.

Profesor dr. Piotr Stebelski otrzymał, przy 
sposobności wystąpienia ze cłużby sądów .j, od mini­
stra sprawiedliwości uznanie.

Kronika Drukowa. Leonowi Wassermauowi, kel­
nerowi w kawiarni teatralnej, skradziono wczoraj 
w nocy zegarek i pugilares

Policja poszukuje Ludwika Rossa, terminatora 
szewskiego, który sprzeniewierzywszy na szkodę maj­
stra Grzegorza Hanna kilka guldenów, umknął.

Usiiewane samobójstwo. Józef N. liczący lat 
52, były nauczyciel ludowy, straciwszy wskutek cho­
roby nerwowej posadę, skoczył on^gdaj z balkonu 
pierwttego piątra w domu przy ul. Kurkowej 1. 5. 
w zamiarze samobójczym. Na szczęście odniósł on 
tylko nie bardzo ciężki uszkodzenia cielesne. Odsta­
wiono go do głównego szpitala.

Fałszywy alarm. Straż ogniowa zaalarmowaną 
została wczoraj rano doniesieniem, iż w domu przy 
ul. Gródeckiej 1. 6. wybuchł pożar. Okazało się, iż 
w domu tym wypalano korni1

Elektryczna oświetlanie, l  s łw  w szeregu 
miast elektrycznie oświetlonych zajmuje U'no z miejsc 
najprzedniejszych. W tej mierze znacznie nawet 
przewyższone są Londyn, Paryż i New-Yirk. W koń- 
ou roku 1891 w stoncy Niemieo płonęło 6203 lamp 
łukowych i 108.258 żarowych, oo razcia równa się 
sile światła 145.565 gazowyoh płomieni ulicznych. 
Stosunek ten nie tyozy się jednak ulicznych lamp 
nlektrycznyoh, liczba których w Berlinie dotąd nie­
zmiernie jest małą i w ostatnich czasach nastała na­
wet w mierze zastąpienia na ulicach gazu elektiyczno- 
ścią zupełna stagnacja

Dzienniki petersburskie donoszą, iż rząd ru­
muński zaieoił swoim konsulom w Rosji, nie wizo­
wać paszportów żydom, udająoym się do Rumunji.

Szczególny ubjaw. W Odessie ślusarz Hoffman, 
wróciwszy do domu wieczorem w pożądanym stanie 
zdrowia, naraz wpadł w stan uśpienia, a raczej ubez- 
władnienia szczególnego ludzaju. Rozumie wszystko, 
eo doń mówią, wyciąga rękę, gdy czego żądają, lecz 
sam głosu z piersi wydobyć nie może. W parę dni 
H. się obudził, przeszedł się po pokoju, a potem 
znów uległ owemu uśpieniu, w którem się dotąd 
znajduj*.

Kelner Lehrot, służący w paryskiej restauracji 
lary ego, Itóry pe pamiętnym wybuchu dynamitowym 
pki gdzieś bez wieści, odnalazł się nareszcie. Rząd 

Jęzwolił inu h  śnić nazwisko bez ogłaszania o tern 
w dzibnniku ułsędowym i pod tern właśnie nazwi- 
;kiem przebywa on obecnie w jednym z bawarskicL 

Zakładów leoznifyen, doką 1 g ę udał na kurację po 
otrzymaniu i j M t i  wybuchu. Gdy wyzdrowieje zu­
pełnie, zabezpieczenia się 0d zamaohu
anarchistów, wstąpi do służby w prefezturze pa 
r yskiej.

W  c z y t e l n i  k a t o l i c k i e j  odbędzie się we ezw «
23 b. m-. pogadanka, którą z igai ks. dr. Siemieński 
;ątek o goaz. poi do 7.
S C a g l s t r a l  król. stoł. m. Lwów, zawiadamia ui- 

S_em pp. przemysłowców, posiadających przedsiębiorstw* 
egające ustawie o zabezp. robotn. na wypadek niS9zezę- 
z ania 28. grudnia 1887 (dz. u. p. nr. 1/88;, i i  »e-
§. 21. te:że ustawy, tudzież w myśl §. 28. statutu za-

u ubezp. robotn. od wypadków, termin wnoszenia obii- 
i o] ł^ ^ _ m e rw s z e  półrocze br. zapada z dniem 30.

interesowani zechcą przeto uczynić zadość temu 
ąjdalej do 14. lipca b. r. pod zagrożeniem 
atu zł. ewentualnie aresztu do dni 20.

rcy, którzy w tym okresie płatniczym 
e zatrudniali, winni o tern również do- 

izp. robotn od wypadków pod 1. 9. nlica 
-mularze obliczeń zgłaszać się należy w
oh do biura przemysłowego, lub do ko-

a b ł a d e k  n a  i u n d u s z  i im. 
e fu szk ł-  Ił. K. przez ks. Fr. Sawę

krtorygki 1000 zł., Hoffmanówa Marja 10
* sł. 30 ct., hr. Ziemiałkowski Fiorjan 10 z ł ,  

dr. IC ró w c z y ń e k i Żeg(,*a 10 zł., Kitz i Stoff 5 zł., Leniecki 
Jozef 5o zł., kkdapgijj Lud\.ik 50 z ł ,  hr. Potulieki Fr. 50 
zł., Wolaki Wacław 50 z ł,  hi Siemieński-Lewicki Wilhelm 
100 zł., Winiarz ^ dr0J 25 ( Romański Antom 5 zł.,
Baidwin^gan)ułt Ludwik 30 zł., dr. Małecki Antoni 50 zł., 
hr. Lanokoroński ^a ro i 00 zł., Lukasiewicz w Tarnowie 

^  Malinowski Roman 2 z ł., Stoczkiewicz Adam 2 zł., 
ha. ' . ł a d .  C z a r to r y s k i  25o 01 zewski Leon 5 zł., po-
1 rzedmo wykazano 1752 ^  42 ct., razem 3568 zł. 72 ct.

t
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Jubileusz humorysty.
Cudowną i8totnie włafiZl. psychy ludzkiej 

’8- humor, a jeśli już w życiu codziennem go­
dz od nas nieraz z przykrościami, od których 
nikt ua 08 w olny, to o ileś 'większą doń wagą 
przy wiązyw*6 należy w literaturze, będącej od­
zwierciedleniem życja społecznego, iecz zarazeoi
wywierającej w pły*  Qa n je Bywało też po 
wszystkie czasy, ż® pisarzy, którzy ds reła swe 
humorem zaprawić umieli, słuchano na/ohętLiej, 

najliczniejsze dokoła  gromadzilo się koło
j Bytelników i przyjaciół; ten za& ob- w j egt je. 

u jm  dowodem więc 1 instynktownego odczuwa­
ł y  w rrt-ic i dzieł literackich przez og(o  zaprze- 
■jsyć się bowiem nie da, iż tylko umysł niepo 
■jolity, iż tylko szczere poetyckie poczucie zdo­

być Bię acjjs na prawdziwy humor.
Nam, Polakom, na humorze nie zbywało nie 

Qaw w ciężkich przejściach ojczyzny 
s°b.ń nim osładzać gorycze losu; do- j 

juero w ostatnie lata, kiedy nasze pi imiennictwo

coraz wyraźniej przechylać się poczęło pod 
ciemne znamię pesymizmu, złota struna humoru, 
zdałoby się pękła ? Czyż naprawdę ? Nie, tylko 
mniej może zwracamy uwagi na jej drgania, 
tylko nazbyt przejęliśmy się rozpaczn^ muzyką 
pesymizmu. Humor żyje pośród nas; mało ma 
wprawdzie przedstawicieli, ale dość wymienić je­
dno nazwisko, — nazwisko K. Bartoszewicza, 
aby odpowiedź tę ugruntować.

Przyszło nam ono na myśl nie przypadko­
wo ; p Bernstein, redaktor M yśli, przypomniał 
w swym organie, że na r. b. wypada 25-letni 
jubileusz działalności Baitoszewicza, a chyba 
dodawać zbyteczne, że każdy rok pracy litera­
ckiej u nas, gdzie wyjątkowe istotnie na każdym  
kroku nasuwają się jej przeszkody, winienby 
być, jak w wojsku lata wo:enne — liczony po­
dwójnie.

Syn znakomitego historyka, od lat najmłod­
szych rwał się Bartoszewicz do literatury. Roz­
począł w 18 r. życia od krótkich artykulików 
literackich; jako akadem ik zakładał pisemka; 
późni ; j w najrozmaitszych działach > raco wał, 
aż wypłynął na widownię, jako niepospolity ta­
lent bez określonego jednak kierunku. Rychło 
jednak popęd do humorystyki, tej poważnej hu- 
morystyki, która unika taniego dowcipkowania, 
a zawsze sięga w sedno sprawy — przewagę 
wziął w nim nad innemi zapędami. Jako humory­
sta utrwalił swą sławę fejletonami, drukowanemi 
w Oasecie Krakowskiej, kronikami w Przeglą­
dnie literackim i artystycznym , którym w zacho­
dniej Galicji przypadła ta sama zaszczytna rola 
i prawie równe powodzenie, co ongi kromkom 
L a ma  we wschodniej połaci kraju.

Gdzieindziej znalazłby niezawodnie i popar 
cie dostateczne i zachętę do oddania się pracy 
w tym właśnie kieruuku, który zdolnościom jego 
najlepiej odpowiadał. Byłby też zapewne wzbo­
gacił ojczyste piśmiennictwo znaczniejszą liczbą 
dzieł o wartości trwalszej, niż przygodne fejlc- 
tony; ale nie zapominajmy, że grunt galicyjski 
rozwojowi talentów nie sprzyja, a zakochany w 
rodziunem gnieździe, me chcisł Bartoszewicz po­
spieszyć wraz z inDymi po laury i sukcesy ma- 
terjalne choćby tylko do naszej Mekki literackiej 
i artystyczne], do W arszawy.

Wspomniana rozprawa, wydana świeżo w 
osobnej odbitce, szczegółowo opowiada dzieje wy­
trwałej walki z przeciwnościami. Nam brak 
miejsca, by tu dokładnie je powtórzyć. Zresztą 
dzieje to — sądzimy — dość znane, bo tylu już 
innych przechodziło je  w podobny sposób. Ale 
nie z podobnym rezultatem. Baitoszewicz bo­
wiem, pomimo ciężkiej 25 letniej kampanii, nie 
postradał ani zapału prawdziwie młodzieńczego, 
am szczorego humoru, płynącego prosto z serca, 
który najświetajszego ma w nim dziś n nas 
przedstawiciela Nie zabiło go w nim ani dzien­
nikarstwo, uprawiane przezeń czas długi z»wo 
dowo, ani praca księgarsko wydawmeza, zawód, 
dl 1 którego zaorało by ł „gescbaeftsmanrm" i dla 
tego jedynie zawody zeń zebrał, ani cała pleja­
da drobych i wielkich przykrości przejść, pośre­
dnio lub bezpośrednio weń godzących.

Hartowny to snaó charakter i wielka w nim 
moc odporna...

Kończymy krótką nadzą sylwetkę, życząc 
sympatycznemu jubilatowi, aby jego talent w no­
wej erze swego rozwoju znalazł więcej spokoju, 
więcej faworu losów i aby dzięki temu spełnił 
wszystko, do czego powołany został dla pożytku 
literatury ojczystej. (sir.)

Z ł r .  2 0 0 .0 0 0

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości 080bi8t6 . P, Stanisław N i e d z i e l ­

ski ,  utalentowany muzyk, w piątek ubiegły wybrany 
został na kierownika „Lutni" łódzkiej Nowy dyrektor, 
który już podpisał umowę, obowiązki swoje obejmuje 
od września br.

Repertosr teatralny. W  teatize l e t n i m :  
Dziś we czwartek po raz drugi „Trzy kapelusze", 
krotochwila w 3. aktach Alfreda Hennequin a, 
w przekładam Władysława Korczaka; jutro w piątek 
ostatnie wielkie przedstawienie profecora K Malino­
wskiego, dyrektora teatru mechanioznego i optycznego 
w Berlinie.

Prezesem teatrów warszawskich zoitał w 
miejsce gen. P a 1 i c y n a zamianowany pułk. K a- 
r a n d i e j e w. Donosi o tern urzędowy Dniewnik 
Warszawski.

Popi8y i egzamina pierwszej koncesjonowanej 
szkoły muzycznej p. Ludwika Marka, rozpoczęły się 
onegdaj w sali Towarzystwa „Frohsin."

Pedagogja ze względu na bodziec, jaki tego 
rodzaju produkcje stanowią ze względu na emulację 
W nauce, uznała publiczne popisy za kor/jstne, je­
żeli utworv, grane na nich przez uczniów, nie są przy- 
trudne, czyli leżeli kompozycje dobierane przez peda-

nie są obliczone  ̂ tylno na tfekt, ale gdy ich 
natura daje sposobność przedstawienia we właśoiwem 
świetle istotnego dorobku ucznia.

Przyznajemy, że podążając na popis, mieliśmy 
w tym względzie pewne wątpliwości, 1 że złośliwe 
zdanie Teofila Gautier: „La musigue est le plus 
precieux des b r u i l s plątało się nam p0 głowie, 
przyznajemy ze ski uchą i z ochotą bo to, cośmy 
usłyszeli, rozwiało zupełnie i pesymizm i myśl o zło­
śliwcu Gautier’ze.

„Nauczanie wszelkich sztuk, więc i sztuki mu­
zycznej należy do najszlachetniejszych zawodów 
w niezmiernem państwie czynności ludzkich, gdyż 
wymaga od uczącego wielkiej rozrzutności istotnego 
uczucia. Na uznanie zasługują tedy nauczyciele mu­
zyki. w tym jednak tylko wypadku, jeżeli nie są pe- 
dagogami-rzemieślnikami, ale pedagogami, miłującymi 
sztukę prawdziwie." Złote te słowa skreślił w jednej 
ze swoich prac Ludwik Kohler.

Wczorajszy popis wykazał, iż dyr. Marek, pani 
K. Markiewiczowa i panna S. Kasparek, to pedago­
dzy, którzy prawdziwie sztukę miłują i którzy nadto 
nietylko uczuciem s;ę rządzą, lecz i tern, co teoija 
i praktyka za dobre wskazują. Układ wczorajszego 
programu produkcyj świadczy bowiem, iż nie próżność 
kierowała doborem kompozycyj, a sposób gry prze 
ważnie bardzo młodziutkich uczennic czy uczni pp. 
Markiewiczowej i Kasparek składał wjmowne dowo­
dy. że zacne nauczycielki nie szczędzą cierpliwej 
pracy i że bacznie zważaią na stosowny układ rąk 
i na grania w takcie, bez czego muzyka chaosem.

Licznie zebrana publiczność cieszyła się dowo­
dami postępów swoich mniejszych lub większych 
milusińskich i nie szczędziła gromkich oklasków, 
któremi się zgodnie dzieliły panny: Brzyzińska, H. 
Brykówna, Bykćwna, Chrypniak, St. i W. Dziwiń- 
ska, Freund, Gołąb, Kopniak, Korngold, Leisówua, 
Łozińska. Lysogórska, Michówna, Nestorowicz, Schón- 
feld, Z. Tańczuk, Zabłudowskie, Zajączkowska, Wen- 
tzei i Vogel, oraz pp. A. i J. German, Wichera 
i A Yogel.

„Do wagonu". Śmigus dla odmiany zabawił 
się w filantropię, — rzecz u humorystycznego cza 
sopisijfo, bądź 00 bądź niezwykła. Na filantropijne

zas popędy wskazuje niezawodnie wydanie małoj, a 
barwnej i pełnej humoru książeczki „Do wagonu". 
W porze, gdy cały świat niemal skazany jezl na 
udręczenia jazdy kolejowej, nudnej mimo całej szyb­
kości, — książeczka taka, jako pancerz przeciw nu­
dom — ma wdzięczne pole dc działania, a misja jej 
śmiało dobroczynną nazwać się może.

Skonstatowawszy to, nadmieniamy, iż we wspo­
mnianej książeczce znajduje się wszystso, czego wła­
śnie potizeba do wagonu.

Mamy więc naprzód rozkład jazdy pociągów, 
przybywających do Lwowa i odchodzących ze Lwowa, 
j a ko  t eż  r u c h u  p o c i ą g ó w  na  w s z y s t k i e h  
s t a c j a c h  k ą p i e l o w y c h  i na  s t a c j i  k r a k o ­
ws k i e j .  Jest to rzecz zupełnie nowa, a dla osób, 
udających się do kipiel, niezbędnie potrzebna. Część 
literacka obfituje v  większe i mniejsze zabawne „ka­
wałki", piórem różnych autorów i niewyczerpanym, 
w humorze ołówkiem Br. Tepy nakreślone. „Słone 
kąpiele p. Balsambauma" (Przyjaciela), „Browina 
ozy łaźnia" (St. Rossowtikipgo) i „Brabanoka koron­
ka" (Rom. Theo.) na szczególne zasługują wymienie­
nie, —  jakkolwiek — prawdę powiedziawszy 
wszystko, co w tej antologji humoru kąpielowo- 
turystycznego znalazło pomieszczenie, tryska od werwy 
i dowcipu.

Słusznie więc redakcja we wstępnym wierszu 
zapewnia, że

Na wszelkie w organizmie zło 
Wslępną knracją będzie to.
Bo czyli oddechowe drogi,
Czy koście, mięśnie, czy jelita 
Mas* chore, bracie, — rzecz aiezbiia.
Alfą kuracji — humor błogi. ~-
Bez niego iadna z wód ua świście 
Skutkować nio potrafi przecie.

Konkurs „Lutni" na napisanie muzyki do bal­
lady Or Ola pt. „Śpiewak zwycięzca" nie powiódł 
się. Sędziowie prz. jrzawszy 5 utworów nadesianyeb 
nie przyznali żadnemu nagrody, jedna tylko praca, 
jako posiadająca pewne zalety, została odrnaczoną. 
Praca ta nosi godło: „Plus esse quam videriu, Za­
rząd „Lutni" ogłasza nowy termin na dzień 1. pa­
ździernika rb.

Rada miasta Lwowa,
(»».) Lwów dnia 2l czerwca. Przewodni­

czący prezydent miasta p. MocLnacki, który 
otwierając posiedzenie, przedstawił wniosek pana 
M a r c h w i c k i e g o ,  postawiony na ostatniem 
posiedzeniu rady, aby u n i e w a ż n i ć  c a ł y  
a k t  w y b o r ó w  d o  r a d y  m i e j s k i e j ;  
następnie zaś wezwał reterenta dr. P i ę t a k a  
do odczytania znanych wniosków komisji wery­
fikacyjnej.

Z kolei otworzył p. prezydent nad tem. 
wnioskami dyskusję, a gdy nikt głosu nie żądał, 
przystąpiono do głosowania przez podniesie­
nie rąk.

Wniosek p. Marchwickiego upadł, uzyskał 
bowiem zaledwie 11 głosów

Wszystkie wnioski komisji weryfikacyjnej 
P r  z y j  ę ł  a rada znaczną większością.

P . Marchwicki po sknńczonem głosowaniu 
prosił o zanotowanie w protokole, iż w głoso­
waniu r id  wnioskami komisji weryfikacyjnej nie 
brał udziału

Na tem zam knął przewodniczący posiedze­
nie, zapraszając radnych na uroczystość za 
mknięcia roku szkolnego w szkole przemysłowej, 
która się odbędzie dnia 29. bm.

Ukonstytuowanie cię nowej rady nastąp' 
w przyszłym tygodniu, we wtorek lub w 
czwartek.

Ostatnie wiadomości.
Cesarz Postanowiernem z dnia 8 czerwca 

uieżącego roku zatwierdził uchwały Sejmu 
krajowego z 7 go kwietoia 1892 roku, wedle któ­
rych pobierany być ma w r. 1892 dodatek dla 
funduszów indemnizacyjnych Galicji wschodn.ej 
i zachodniej w wysokości 29 (dwudziestu dzie­
więciu) centów, zaś dla funduszu indemnizacyj- 
nego W. Ks. krakowskiego w wysokości 16 (sze­
snastu centów, od każdego złotego całej naleey- 
tości podatków bezpośrednich.

P. minister wojny gen. Bauer wyjechał na 
szaścotygodniowy urlop. Zastępuje go bzef sekcji 
generał br. Merkl.

Obecna sesja węgierska izby poselskiej 
wkrótce się zakończy. Z załatwić się mającego 
programu prac wymienić należy : przędłożenie 
b u d ż e t o w e .  Potem nastąpią rozprawy nad 
kilku mniejszemi projektami do ustaw, po k ró- 
rych załatwieniu wejdą na porządek dzienny 
przedłożenia w a l u t o w e .  Nastąpi to prawdo- 
poaobnie około 27, czerwca. Projekt ustawy o 
podwyższeniu płac urzędników nie będzie już 
w tej sesji załatwiony. Bilans na rok 1892 za ­
m yka rię nadw yżką 14.000 zł. W ydatek
500.000 z\., potrzebny na rok 1892 dla kolei 
M armaros Szigeth-W oronienka, nie zmienia w 
ni zec tego rezultatu, gdyż kwota ta pokrytą 
zojtan..1 z zap asów kasowych.

.W  prasknj Politik z 31. b. m. czytam y 
„Sejm m o r a w s k i  ma być w listopadzie r  b- 
zwołany, co oznaczałoby termin zwołania dla 
reszty sejmów krijow ych. Tymczasem rada pań 
stwa ma ponownie uporać się „zawczasu" t. z, 
przed Nowym Rokiem z b u d ż e t e m  czego je  
dnak n ie  d o k o n a  prawdopodobnie do listopa­
da. Gotowa tedy stać się powtórnie, iż dla, sej­
mów pozostanie z a l e d w i e  j e d e n  t y d z i e ń  
pomiędzy Bożem Narodzeniem a Nowym Ro­
kiem.” Notatkę powyższą i zawarte w niej p rzy ­
puszczenie poważnego organu czeskiego, poleca­
my uwadze naszych sfor kom pstintnych.

Na posiedzeniu klubu mieszczańskiego prag- 
skiego Josephstadtu powitany zoBtał Młodoczech 
P  o a 1 i p n y burzliwą owacją. Dziękując, oświad­
czył, że synowie Czechji postarają się, by wy­
prawa SoKolów do Nancy n ra ła  znaesenie poli 
tyczne. Podlipny w dalszym ciągu wygłosił 
filipikę przeciw ugodzie ze Staroczecbami, któ 
rym id?ie jedynie o synekurę. Zgromadzenie po 
wzięło rezolucję, domagającą] się bezwzględnego 
postąpienia ze Staroczecbami.

Do Pol. Gorr. donoszą z Belgradu, iż tam 
tejizy dziennik urzędowy ogłasza podpisany 
przez wszystkich ministrów ukaz rejencji, za 
wiadamiający, iż sprawy rejeDcyjne aż do wy­
boru trzeciego rejenta załatwi ane będą przez 
rejentów R i s t i c z a  i B e l i m a r k o w i c z a .  
Z tego wypływa, iż nie nastąpi już ogłoszenie 
pierwotnie zamierzonej proklamacji, odnoszącej 
się do kwestji rejencji

Według Yidela, stronnictwo r a d y k a l n e  
stawia na opróżnioną po śmierci Protica posadę 
tizeciego rejenta, następujących kandydatów : 
Lazara L o k i  c a , Savę G r u i c a  i N. P a  s i c  a. 
Natomies: reient R i s t i c  proponuje B u g i c e v i -  
c a, nibo pułkownika J. M i s k  o v i c a, guwerne 
*a bróls Aleksandra, którzy obaj należą do l i ­
b e r a  ł  i w.

N iiktóre dzienniki francuskie rozpuściły 
pogłoslę o pojednaniu F r e y c i n e t a  m C o n -  
s t a n s e m .  Mówią, że skutkiem tego w jesieni 
gabinet L  o u b e t a  upadnie, a do steru przyj­
dzie gabinet F l o ą u e t a  » Oonstanoem jako mi- 
nistren sptaw wewnętrznych i Freycinetem , j a ­
ko m.ni itrem wojny. Constans ma za to ze 1 wej 
stron} popierać przyszłą kandydaturę Freyoi- 
neta ua prezydenta republiki. Naturalnie są to 
tylko pogłoski.

Śprawa p o j e d n a n i a  ks .  B i s m a r k a  
z c e s a r z e m  W i l h e l m e m ,  ciągle jeszcze 
stanowi ożywiony przedmiot dyskusji wśród tych 
zwłaszcza niemieckich dzinników, które uchodzą 
za orgąna księcia. W rażenie sprawiają oświad­
czenia księcia, poczynione drodze do Wiednia, 
na an&alck m dworcu w Berlinie i w Dreźnie, 
że n ig d , uż pnblicznego urzędu n i e  p r z y j ­
mi e .  Równocześnie baron Siumm oświadczył 
publicznie, że nieprawdą jest, jakoby oesarz 
kiedykolwiek wobec niego uczynił uwagę, iż po­
tępia rzucanie się na Bismarka przez pewne 
dzienniki

Grazdanin zamieszcza artykuł o „przyjaźni 
franensko-rosyjskiej", w którym potęp.a egoizm 
przyjaźni, jaką Francuzi obdarzają Rosjan, któ­
rych ciągle tylko „kozakami" zowią. „Francuzi 
krzyczą i toastują na pomyślność Rosjan, pod 
czas gdy my przyjaźń naszą czynami dokum en­
tujemy. Uchowaj nas Boże od takich przyjaciół 
i takiej przyjaźni, Ltóra tylko na rachubie egoi­
stycznej polega, niczego nie daje, ale tern wię­
cej wym aga! i owmniśmy raz przecie p rz jjść  
do rozumu, ze nasze wzajemne sympatje wielce 
się różnią: Fraucuzi podają nam swoją w sło­
wach, a naszej żądać bedr w postaci ofiar re ­
alnych."

Według Krcuz Z tg , stan ministra W ysznie- 
gradzkiego, który powrócił do Petersburga, b y ­
najmniej nie jest pocieszający. Do urzędowania 
nigdy inż nie powróci.

2  Bordeaux donoszą: Na bankiecie towarzy 
stwa wzajemnej pomocy b. żołnierzy afrykań­
skich udczytał prezydent telegram od cara, g^a 
tulujący członkom stowarzyszenia, żuawom, pier­
wszym żołnierzom tego świata

G l a d s t c  n e  wystąpić ma niebawem z ob­
szernym manifestem wyoorczym i przygotowuje 
się do szeregu mów, jak ie  ma wypowiedzieć w 
Midlothian. Znać jednak  w jego mowach i wy- 
stąp lepu oh już pewną niezręczność starości. Mo­
wa w Clapham, o której doniosła temi dniami de­
pesza, nie uczj niła takiego wrażenia, iakie 
uuzymó miała. Odpowiedź zaś, jaką dał nieda­
wno deputaeji londyńskiej rady cechowej w spra­
wie postulatu ośmi o godzinnego dnia pracy, wy­
wołała wśród warBiw robotniczych wielkie nieza­
dowolenie i z pewnością nie dopomoże liberal­
nym dc puwodzen.a przy wyborach Mało także 
pomyślnem dla widoków stronnictwa liberalnego 
jest stanowisko irlandzkich narodowców, ich 
■pory wewnętrzne i ich wrogie dia Gladstona 
i dla jego programu usposobienie.

Telegramy .Dziennika Polskiego"
Kraków 22. czerwca. Wczorajszy ostatni dzień 

wyścigów obudzii w naszom mieście ożywienie 
ogólne, acz pogoda nie zapowiadała się pomy­
ślnie, i w „amej rzecz} deszcz przeszkadzał kilku 
biegom. Biegów było sześć. W  pierwszym o na 
grodę R< suidU w kwocie 1.000 zł zwyciężyła nie­
spodziewanie „Polanka" p. Garapicha. Do dru­
giego o w i e l k ą  n a g r o d ę  K r a k o w a  w kwo­
cie 6.000 z ł ,  zgłoszonych było 19 koni, lecz 
biegało tylko 5. Zw yciężyła „Marie Thcrese" 
hr. Appony’ego, drugi przyszedł do mety „Pity- 
palaty" Scazighiny, trzeci „Turni" Keczera. 
Ostatni był „Cadi" ku powszechnej sensacji wi­
dzów. W  biegu z sprzedażnym" zwyciężyła „Edda" 
hr. K insky’ego, nie została jednak  sprzedana.

W czwartym biegu o nagrodę Jokey-clubu 
2000 zł., zdobył ją „Da-yinci* hr. Apponyi’ego; 
w piątym bugu t. z. pocieszenia o nagrodę 1000 
zł., zw yciężyła „Calipso" EgyedyFego. Bieg szó­
sty i ostatDi został niestety tragicznie zakoń­
czony. Biegały trzy kanie: „K aland" Geista, 
szedł ustawicznie pierwszy, wieszeie przy pier­
wszej przeszkodzie upadł, przygniatając sobą 
jeźdźca, por. Lazara, który złamał obojczyk i 
dwa żeb ra ; klacz „Jóleany", którą dosiadł br. 
W idorsberg, padła przy drugiej przeszkodzie i 
złam ała krzyż Zastrzelono ją. Br. Widersberg 
stłukł rękę WoDec tego zwyciężył „Don" Ha- 
lasy’ego, zdążywszy do mety stępo — Corso nie 
udało się. Mało jeno było powjzów dekoro­
wanych, a żadnego rzucania Kwiatów.

Wiedeń 12. czerwca. Jest już obeemo rzeczą 
niemal całkiem pewną, że referat walutowy w 
•ZDie obejmie p. S z c z e p a n o w s k i .

W  czasie uczty weselnej w pałacu Palffy’ego 
skorzystał ks. B i s m a r k  z toastu, aby w nim 
z akcentem szczególnym wypowiedzieć sympatje 
swoje dla Austrji i trójprzymierza. — Nowożeńcy 
odjechali o godz. 4. popoł, ratomiuBt stary Bis­
m ark pozostaje tutaj do dzisiejszego popołudnia. 
Przez cały wczorajszy dzień nie ru tza ł się wcale 
z pałacu, i dopiero o godz. 10. wieczór, niepo- 
znany przez nikogo, odbył jednogodzinną prze- 
uzdżkę W ciągu dnia policja zapobiegała ener­

gicznie wczel&kim demonstracjom i w tym celu 
aresztowała nawet dwa indywidua.

Tutejsze dzienniki dowiadują się, że ogło­
szone wczoraj przez rząd carski zniesienie za­
kazu eksportowego, nastąpiło skutkiem stwierdze­
nia faktu, iż w samych prowincjach bałtyekicn 
leży 28 miljonów pudów zboża, nie mającego 
w carstwie odbytu.

Berlin 22. czerwca. Na cześć włoskiej pary

królewskiej, odbył się wczoraj w Poczdamie 
objad dworski na 150 nakryć. —- C a p r i v i ,  
t.loski minister dla spraw zagr. admirał B r i n  
i ambasador niemiecki w Rzymie hr. S o 1 m s , 
Konferowali wczoraj przeszło godzinę. — 
V.3 Poczdamie proklamowano wczoraj zaręczyny 
ks M a ł g o r z a t y  pruskiej z ks. Fryderykiem  
Karolem Leskim.

Bukareszt 22. czerwca. Dym itr B t - a t i a n u  
zm arł tu wczoraj w 74 roku życia-

Paryż 22. czerwca. W  Mitntbrisson rozpo­
czął się wczoraj proces przeciw R :,T a  o h o -  
1 c w i o 5 morderstw, przezeń dokonanych. 
GmucL sądowy pozostaje pod ścisłym dozorem 
policyjnym. Rarachol przyznaje się wprawazie 
do zarzucanych mu zbrodni, lecz wszystkim 
podsuwa motywa polityczne.

W i e d e ń  ‘21. czerwcs. Po zamknięoiu wczorajszej 
giełdy p o ł u d n i o w e j  notowano: Kredyty 3 i9  — ;
laenderbanki 22V20; sztaebany 305 75; lombardy IOG‘50 ; 
alpiny 95*60 ; węg. złota renta l l l -—.

Wiedeń 22. czerwca. B i s m a r k  zabawi tu 
dc jutra.

Wiedeń 22. cerwca. S m o l k a  wybiera się 
do wód d. 28. bm. Do tego czasu ma komisja 
Wylatowa ukończyć swe prace. 5. lipca rozpo 
cant się obrady na plenum izby.

Paryż 22. czerwca. W szystkim członkom 
„północno-francuskiego związku robotników k a ­
tolickich" wytoczono śledztwo karne. P re zydent 
związku tego już został wezwany przez sędziego 
śledczego. Prześladowanie to sądowe ma objąć 
wszystkich znakomitych przemysłowców wielkich 
i wielu księży w północnej Francji.

Strasburg 22. czerwca. Rząd pozwolił k a ­
pucynom założyć dwa konwenty w Alzacji dia 
kształcenia misjonarzy.

Luxemburg 22. czeiwca. Część tutejszej ra­
dy miejskiej demonstrowała przeciw wielkiemu 
księciu, nie zjawiwszy sic. na naznaczonej au- 
djencji u niego.

W i e d e ń  12. czerweu Giełda zbożowa Pazenioa 
aa jesień 8 *1, żyto na jesień 7 38.

T P i r z . - j r j e j l i a l t  c ł o  L w o w a .  
dni* 21. czerwca 1892 r.

HOTEL FRANCUSKI. Hr. I. Poioeki z Rymanowa. 
A. W innuka z Turady. F. Miiiier z Ty rolo. E. Bomer 
z Berlina, K. Henisz, T. Pryiiaski z Krakowa. H. Ohyoze- 
wsk& I. Fiiowitsch l Rosji. Stern, S. Trintsoner, K. 
Steinfeld, 8. dr. Socnanik, A_ Sośwar*, S. Wolf z 
Wiednia.!

NADESŁANE.

M . J O N A S Z
UOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

wa Lwowii nliea Jagiellońska l. 3,

kapuje i sprzedaje wszystkie efekta i aoaety
po najdokładniejszym kursie dziennym.

Zlecenia i  prowineji wykonuje niezwłocznie mz doliczenie 
prowizji. 1018 l — r

„ G łó w n ą  i e y r e z e n ta r i j z  d l a  G a l ic j i  
n a jw ię k s z e g o  1 n a jb o g a ts z e g o  w św iec !*  
T o w a rz y s tw a  u o n z p lo c z e ń  n a  ż y c l t  ,«The 
H n l n a l . ”  — K o k  z a ło ż e n ia  1 8 ł8 “ .

Zm iana pom ieszkania.
Homeopata M. R o s e n k r a n z
leo-y za pomocą najnowszych metod homeopatycznych cho- 
roly wewnętrzne i zewnętrzne, szczególnie zaś zastarzałe 

cierpienia. 1633 1—3
Ordynuje od 9. do 1 '.  i od 2. do 5. godz.

L w ów , ulica Batorego liczba 6 (dawniej Halicka).

Spe jaiista chortis storrjcb : m m c k

Br. Kazimierz PoMsti
po odbyciu specjalnyoł stndjów na klinikach prof. Fonrnier, 
Besniere w P  a r y ż i , Łasa ura w B e r i  l n u  kopoelegi 
w W i e d n i u ,  przy ulicy Sobieakiego 10.
1010 Dom przechodni1 z oliej Wałowęj 1 .9 . 1 -  ?

Ordynuje od I I .  do 12. i od 3. do 5.

Na Iczne zapytania
jaki jest nakład kalendarza hnuorysijeidego „Śmiga* ‘, 
przytaczamy ur/ędowe poświadczenie ilośc! optemplowanych 

kalendarzy na rok 1*92.

„Do Redakcji „Śmigusa" we Lwowie.
N a prośóc z dnia 21. maja 18 'j2 oznajmia 

się, h  widłuę zapisków tutejszego c. k. główn. 
urzędu cłowego, ostemplowano za  1892 rok 10.736 
egzemplarzy kalendarza „Śmigus*.

Lwów, dnie 28. maja 1892.
C. k. powiatowa dyrekcja skarbu

Mosch m p.

k d a o k a i

Dr. LEON FIN K
w Stryja poszukuje koncypienta.

Podziękow anie.
NiD.ejszem składam serdeczną podziękę wszystkim bio­

rącym nd ..j ł  w akcji ra unbowe przy pożarze dnia (ŻQ. 
izerwca 1892, szczególnie zaś VTieimoznemu Panu majorowi 
Gaasuerowi, dalej p. porucznikowi, który przychodząc w 
chwili wybuohu polaru z oddziałem wojska, odkomendero­
wał żołnierzy do ratowania, w końcu straży ogniowej tak 
miejskiej, jakoteż ochotniczej, która z całą energją zabrała 
się do stłumienia tak niebezpiecznego pożaru.

Z szacunkiem
Ja n  Laschek 

majster ślusarski.

Podziękow anie.
Jnokolwiek nie beifośrednio dotknięty pożarem u pana 

óuna Dasohki. poozuwam się do obowiązku gorącej podzięki 
wszystkim, którzy tak ochotnie ozynm byli przy pożarze, a 
przeto nniemożliwili przedostanie się groźnego żywiołu na 
moją pracownię.

AntoiA Bobrich 
majfti - stolarski.

T U L A - T B .  L B T 3ST1 . 

o  x  l  i
Po raz dragi

Trzy kapelusze
krotochwila w 8. aktach Alfreda H enneąuina 

w przekładzie W ładysława Korczak*.

*. Pmbsj na lw a  Wiednias ! i "JSSBSr h i r z i  s t o i 1*1, Liii, m m h i



O ixE ivN IK  P J L S K I s dnia 23. Onerwca 1882.

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite |

po 1V, centa od wyrazy. rowie. 50P

1 / n f r y ,  w a l i z k i ,  t o r b y  i  w a z y -  
*V a t f t i e  p t z y t y r y  p o d r ó ż n e
w największym wyborze u P a w ł a  
L a n g n e r a ,  Lwów, H alicka 16.

Ce n t r a l n e  H iA r o  S p r a w u n k ó w
illa prow incji. Lwów, Kopernika 11

Na  p o c z c i e  w  S k a l e  jes t zaraz do 
obsadzenia jedna  pojada zdolnej

ekspedytorki i telegrafistki. 499

J ó z e f  B a d o m a b i ,  .asseur najzooi
niejszy, po odbyciu praktyki przy Wnycb 

pp doktorach jedynie specjalistach, po­
leca e ę z wykonaniem mięsienia ciała, 
tak zewnętrznie jak 1 wewnętrznie, tak, 
że podług metody ks Kneippa, proce­
dury zimną w odą, podejmuje się wszel­
kich opatrywaó i usług przy chorych tak 
w dzień jak i w uoey. A dres: u l. Szep 
tyckiego 1. 2*.

j t y a g i r t t e r '  f a r m a c j i  wyznania ohrze- 
IT1 ścijańsk:cgo potrzebny do apteki 
W ładysław a Lachowicza w Jaworowie.

TT k o ń c z o n y  y ł n c h a c a  f l l a  a e f j i
L / poszukuje lekcji na wsi przez waka­
cje. Bliższa wiadomość w adm inistracji 
„D zień Poisk.“

Ą p te k a
n  młodsze

M iló w c e  poszukuje 
młodszego m agistra  farma 3ji, rówmei 

praktykant aptekarsk i znajdzie um!e- 
szczenie. 512

W ó z e k  d l a  c h o r y c h  kompletnie 
nowy do sprzedania za cenę um iar­

kowaną. Wiadomości ndziell adm inistracja 
.D zienn ika .“

P d y  mi potrzeba inserowaś w dzienni­
ki kach krajowych lub zagranicznych to 
uskuteczniam to zaw sis przez Centralne 
Bióro Ogłoszeń. Lwów, Kop*<-aika

1 0 0  Lberyj gotowych, lO O  m und-rew  
różnych, 14(0  garniturów  letn ich , 3 0 0  
par spodni, 6 0  sukień damskich, tanio 
poleca Zakład Jaszczyszyna, gmach tea­
tralny.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie ud wyrazu.

4, 3 p o k o j e  e i c .  3  p o k o j e ,  
p r z e d p o k ó j  1 p o k o j e  k o *  

w a l e r s k t e .  S t a j n i ą  wynajmuje Z a ­
rząd realności E m ila B ertem iljaaa Brajera, 
w godzinach 6.— 12. i 3 . - 5 .

pokoj*, przedpokój, knchnia. Zimoro 
w.cza 7 B. 514

2 pokoje i  przedpokojem, knchnia, p i­
wnicą i strychem  przy ulicy Cichej 

1. 1 (plac C horążczyzna); zaraz do wy 
najęc ia, wiadomośó n doiorey domu.

4  pokuje, przedpokój, kuchnia, spiżarka, 
sti-ji h 1 piw nica zaraz do najęcia. Ulica 
Pańska I. 2, na dole. 489

200,000
g u ld en ó w  do w y g ra n ia  

M T  ju i  1, D p c a  I

Wiedeńską Komonaln Promesą
po łł. 3 ‘/« i 5? ct. stempel.

Towarz. akcyjne kantorów wymiany

MERCDRI I

H

1. Wollzeile 10, Wiedeń, Strobelgasse nr. 2.

Około cztery i pół miliona guldenów 
wygrano dotychczas na zakupione u nas losy 
i promesy. 619 1 - 2

Orzeczenie laboratorjum chemicznego król. stoł. miasta  Lwowa.

N i e z r ó w n a n ą  d o b r o ć  

t y c h  t u t e k  d o w o d z i  

o b o c z n e  o r z e c z e n i e
)

c h e m i c z n e g o  l a b s r a t o r .  

k r  A l. s t t i ł e c z n .  m iń m y *

L z  o z  a ,

T n t h l  h i g i e n i c z n e  

8 .  W .  N i  e n .  . . j o w a k l e g o

jL. 19.148/11:92.
Do pana Stefana Wierusz Niemojowskiego

fabrykanta tutek cygaretowych we L -ow ie.
Z polecenia M agistratu z dnia 24. Marca 1892. L. 19 148 

zbadałem  n desłany przez pana papier cygaretowy, oznaczony 
wodnym napis en, ,,S. W. NiemojowsLl" i znalazłem , że takowy 
niezawiera żadnych niewłaściwych składników i tak  pod w zglę-|n *e  * u w l e r a j ą  ż a d n y c h  
dem wydawanegc procentu popiołów, jak  i wydobywających się
dymów, odpow i.da zupełnie w s z e l k i m  wymogom hygienicznym.j s u r o w i u  a z k o d l l w y c b

Z miejskiego laboratorjum  chemicznego.
W,dz,ano w prez. Magigtr. Lwó-r dnia 30. Marca 1892.

Mwohtiaokl w. r. ‘ Dr. M. D Wąsowicz w. r. i
prezydent. zaprzysięgły chemik m iejski i sądowy.

s k ła d n ik ó w . v v V './ ,

Do nabycia w sklepach S .  W .  N ie m o J o W B k le g o  w ii J. w o w i e T eatralna 3., Jagiellońska 6., w K r a k o w i e  Sukiennice 28.
craz we wszystkich : naczniejszych bftfidkch  i trafikach- ■ riF ’ O s t r z e g a  R lę  p r z e d  u a ś l a d o m i i e t w e m .

Do każdego pudełka tutek, : aopatrzonego firmą 8. W: N i e m  „ j o  w „fei dołącza się powyższe orzeczenie urzędu
król. stoł. miasta Lwowa. — Zlecenia zamiejscowe odwrotnie.

(hem czneg. 
1245 1—?

* * * * * * * * * * * *  * 3 *  * * * * * * *  * * * *
*  
*

p o c h o d n i e  n a f t o w e  wynalazku
A d a m a  B r a t k o w s k i e g o ,  jedynie 

prawdziwe, zaopatrzone m arką ochronną 
i firmą do nabycia n wynalazcy w gma- 
cnn hr. SkarDka lab w handlu  NVg0 
A n t o n i e g o  h a l s k i e g o ,  pl. M arjacki.

4  pokoje, przedpokój, knchnia, sp iżarn ia  
strych i p iw nica do najęcia od 1. lipę* 
Ulica Pańska 1. 2, na I. p iętrze 490

Przy ogrodzie jeznickim  K leinow ska 3, 
I. p iętro , 6 pokoi, balkon, przynale-

żytuści.

z przynależnem  pomieszkaniem 
wynajęcia, tak że : dwa pokoje,

knchnia, piw nica i strych, Leona Sapioby
59. 508

O k le p
O d o  w'

R O S A  P I Ę K N O Ś C I
(B o s e  d e  b e a u tć )

znakomicie nadaje się do wydelikacenia płci, wygubienia piegów 
i wygładzenia zmarszczkow na twarzy.

Niezrównany ten środek toaletowy nio zawiera żadnych szko­
dliwych substancji.

Cena flaszki wraz z przepisem użycia 1 zł. 30 ct

Główny skład 
w aptece pod „srebrnym orłemu

g Zygmunta Ruckera
w ©  L w o w i e .  io6* i —?

Zamówienia z prowincj. uskutecznia się odwrotną pocztą.

L i  U  B I E N
Zakład kąpielowy wód siarczanych

w pobliżu Lwowa i a tacy j kolejowych w Gródku i Szozercu położonyLwowa i
o t w a r t y m  l o a i a j e  d n i a  3 0 .  m a j a .

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejsca. Codziema poczta wo­
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 ct. ed osoby. w 'zhiem ■ Gród­
ka po 40 ct. — Lekarz zakładu dr. Rieger, radca zdrowia. — Łazienki 
z wannami porcelanoweml i terazzo, takież posądski. Kąpiele siaiciano- 
mułowe, parą ogrzewane; leczenie elektryczność ą i masażą, (maser i ma- 
serka fachowo nzdoliieni). NOWOŚĆ P r a y r z ą d  r o z p y l a j ą c y  w o d ę  
s i a r c z a n ą ,  do l e c z e n i a  c h o r ó b  n o s a ,  g a r d ł a  i p ł u c ,  n i e  
w y ł ą c z a j ą c  g r u ź l i c y .  — Kąpiele eimm w rzece Weressycy.

Pom ieszkania z urzą lżeniem i pościelą (m aterace sprężyn >we) w cenie od 50
ct. do zł. D20 ct. dziennie. P e w n a  l i < z b a  m i e s z k a ń  d o  o p a l a n i a .  W sezo­
nie I. od 20. maja do 20. czerwca i w II I . od 20. sierpnia ceny mieszkań o 20*/o 
niższe. W  tymże czasie doznają opustu ubodzj chorzy opatrzeni w świadectwa przez 
c. k. starostwa potwierdzone. — F i a l c e r  z a k ł a d o w y  po s t a ł y c h  c e n a c h  
z a  w s z e l k i e  j a z d y .  Obszerny wzorowo uw ztm any pork, cieniste świerkowe cno- 
dniki. K aplica z codaćeuną mażą św. — W szelkich wyjaśni ń udziela na żądanie
1417 1—6 D y r e k c j a  z a k ł a d a .

o o o o o o o o o o o o o o o
9 Kantor wymiany
jj c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i spnedaje

wszystkie efekta i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. 

Jako dobraj 1 p « » * H  l©ka©J*
p o l e c a

O
oo
o
o
o
o
o
o
o
o
o
o
o
o
o
o

1005 X— j

4V/o Hsty hipoteczne
6 ° h  l i s ty  h lp o t t c z o t  p ra m jo w a a a

“/o
V  

* V l o

bez premii 
stwa kredy 

Banku krajowego
4 ł /s°/o H sty  T o w a r z y s tw a  k re d y to w e g o  z iem sk ieg o

4 V /C pożyczko krajowi eką

które to papiery

4 /, pożyczkę proplaacyjną galicyjską 
5“/,, a „ bukowińska
4 V /0 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4V/o - proplaecylną węgierską 
4°/0 węgierskie Obligacje lotfemRuacyjRe,

Kantor wymiany Bankj hipotecznego tawsie 
nabywa i sprzedaje

Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od t
i.

p j

U W A G A :  . . . .
P. T. kupujących ws elkie w y lo s o w a n e ,  a  j u s  p ła tn a  
m i e j s c o w e  p a p ie ry  w a r to ś c io w e ,  tudzież a a p a d la  
k u p o n y  Z* g o lo n k ę ,  b r i  w a s e lk ie g o  p o t r ą c e n ia ;  zaś 
i a n l< j s <  o a  r ,  jedjnie za potrąceniem rzeczywistych kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostar*** 
uuwjch ■rhnezj kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam por c

w

l

c o e e o o t y

wtomwt Mwt®i

&
y - r  i ?

Za zł. 3.500

f ierwsze polskie przedsiębiorstwo wysył- 
I kowe A l b i n a  K r a j e w s k i e g o ,  
W i e d e ń ,  I. Oisrl&str. ise nr. 1. Poleca 
i dostarcz* po cenach fabrycznrcL M a n y  
żelazne ogniotrw ałe od zł. 65 i t f a R z j  n y  
do prania, M a g i e  pokojowe. W y ż y *  
m ą c z k i .  A r t y k u ł y  ch irurg iczue, 
P ł a s z c z e  gumowe, G r j  i z a b a w  i 
t .warzyskie, H a m a k i ,  K r  g l e  i kule 
bilardowe, F arby  i lakiery do podłóg 
i t p. malowań, L a t a r n i e  sta jecne  
i domowe — sluwetn wszystko, o; kto 
tylko potrzebuj*. W ysyłkę uskutecznia 
pocztą lub koleją z n  s a l l c z k ą  i za 
poprzfcduiem pewnej kwoty przy zamó 
wieniu. P roszę żądań cennik ilnstiow any

do nabycia interes nadzwyczaj kcriystny . 
bo przynoszący zysku czysteao rocznie 

do dwóch tysięcy zł.
Osobiste prowadzenie interesu nie 

potrzebne — firma protokołowana i kon­
cesjonowana.

B liższ-j inform acji udzieli łaskawie 
.D ziennik Polski.u 16^2 1— 1

wysyłem g m l l R  i f r a n c o . 16.1

J A N
"j a r z y n a .1

.  jubiler i iłotulk
fweLwewle, pl. Marjacki
poleca swój bof -.(O aa 

1 opatrzony skład wyro­
bów jubilerskich, zło 

ęych i srebruych
l»o a*Joiż*Sycti 

eenneh.

Ma w s i!
w kąpielach i na świeżem 

powietrzu! mi i ?
Kieliszek starej ż y tn r j  wódki 

bardzo się przyda.
„Bałłabanówka“ zupełnie zastępuje 
w skutkach koniak — to też poleca 
każdemu wyjeżdżającemu, a będzie 

przydatną z pewnością 1

Handel Karo: a Balłaliaiia we Lweiis

h a n d e l

KAROLA BAŁŁABANA
« •  L w o w ie

L—4 poleca U l?
z u p e ł n i e  Ś w i e ż y  t r a n s p o r t

CHIŃSKO - ROSYJSKIEJ HERBATY
ciemno naciągającej z wybornym smakiem 

i arom atyczną wonią.
*/, kilo Cong„ c e sa is a ie j............... 2 '—
•/, » F - m i l i jn e j ...............................3‘ -
‘/ , „ Melange de Moseau . . . .  4 - -
‘/i  .  Im o e r ia l..................................... 5‘-
Vi n Wysiewek "i herbat . . . .  1-60
7, Ciast angieD kich do herbaty l -20

■%

rV ? V v-  x o

Sztuczne zęby i szczęki
według najnowszego 
systemu amerykań­
skiego, w kauczuku,

  złocie i celluloidzie,
jako te i wszelkie reperacje zęb ó w , 
trwale i tanio także na raty, wykonuje

atelier dentystyczno-techniczne
B .  B E R G E R A

toe Lwowie, ul. Karola Ludwika 5, 
w domu Wgo P. Stromengera.

We Lwowie w apt. ] p. M ikolas„ha, 
Wewiórsluego, B uck .ia , Sklepińikiego 
i B eiiera. 516

i m  i
1620 d o  w y d i i e r i a u  i e n i a  i —i
w jednem z większych miast Gali­
cji ; w najlepszym punkcio położony, 
pod przystępnymi warunkami co się 

tyczy odkopną inwentirza. 
Wiadomość w Administracji.

Kuferki do podróży
lekkie, mocne, tanie,

{z a s to p o w a n e  d o  t a r y f y  s t r e fo  '/<.)

Torb u ręczne skórzanne
z urządzeniem i bez urządzenia 

poleca n a jta n ie j 
nowo otworzony magazyn nowości
Wrześnio wsJci & Włodek

L W Ó W  I K l i i y i C A  
H  U c k a  l.  4 . | d o m  z d r o j o w y • 
Łaskawe zleceniu z prowincji 

odwrotnie.

H K K B L T Ę  l A M l l k j U ą
7. k i l o  ! * • •  I •  i t r ,

Znłkoalte WY S I E WK I  z herbat 
t. k i l o  1*40 I i ł r >  M l

1 - ?  jo le m  H A N D EL lv31 t

ALerta Szkowrona
< ~>ow< " t n s  Mariachi  U 7 ,

- Zniżenie ceny koksu.
I KOKS, KOKS, KOKS.
*
*
*
*

N a jlep szy  k o k s  g a z o w y  sp rzed ajem y po ce n ie  
9 0  zł. za w a g o n  =  1 0 .0 0 0  k l g i . ,  lo ro  d w o rz ec  L w ó w

1612  1 —  11 Zarząd Zakładu gazowego we U owe.
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Przyprawa 
zupowa

[est we Has/eczk?ch po 45 ct. do nabycia

M AGGI
!Najnowszy wynalazek!

foiue

u A n d r z e j a  L a n g n e r a  we Lwowie.

. ], 2 i 3-ci
znany jako jedyny, a nieszkodliwy śro lek  
przeciw c i e r p i e n i o m  n a  k ę b y  je s t 
już w ipteoe J a n a  W e w i A r o k l e r o ,
Lwów, ul. H alicka 1. 5, we fliszeczkach 
po 25 ct., 45 ct i 1 zł. 15 i t. do Labyeia.

1(64 1—3

N a u c z y c i e l k i *  P o l k a  wychowana 
w Paryżu, rut nowana, posiadająca 
doskonale jęzj k i : frauenski, niemiecki, 
wyższą m unsę ,ry su n k i,śp iew . F r a n ­
c u z k a  (u u, zycielka) z wyższem 
wykształ cuiem, język niemiecki i m u­
zyka. N a u c z y c i e l k a  P o l k a  
d y p l o m o w a n a  doskonały frauenski 

tez  muzyki. Świetne polecenia. 
W ia d o m o śó  w biurze

Ludmiły i GidlińsHicii Skowrońskie
w  K r a k o w * e ,  K r u p n i c z a  3 .

K A W Y
o smaku czystym i aromatycznym, franko 
opłzuune do każdej stacji pocztowej w b a  

licji.
4*/, kilo Mo ki a ra b s k ie j ..................... 1080
4‘Z, n Jaw y z ł o t e j .............................10'80
4*/, „ Ceylon perłcwei . . . . .  Iu -o0
4’)* n Ceylon gri bo ziarnistej , . 10 80
4*/, „ Ceylon ś r e d n i e j .................... 10‘49
l %  „ Cuba wyśmienitej . . . .  10-—
4 */, B L a g n a i r o ...............................9-60
4 */. _ O untem ala...............................9-20
4*/, „ Rio l a u e ................................... 8 80

Każdy nieumiejący g iąć na fortrjiianin jes t w pt iuie odegrać d
kawałki na

Pianinie pneuniatycznem Pełersona
na k tó reu ,, jak i na k żiem  lim em , lównież i rękoma gra można.

W y ł ą c z , i . y  S k ł a d  n a  c a ł ą  G a l i c j ę
w  S k ł a d z i e  f o r t e p i a n ó w  i  p i a n i n

„J. B a lk o  obecnie M u ss il
we Lwowie przy ulicy Karola Lucwika I. 7.

Osoby mające chęć nabycia takiego instrum entu oglądać mo, . to T,ian:no
w powyższym składzie. ~ 1038 1—2

L. 2.145. 1650 1 -2

na posadę inżyniera powiatowego
z roczną płacą 1.000 zł. i rocznym ryczałtem na objazdy i róg 400 zł-

Posada w ro'-u p erwszym prowizoryczna.
Kandydaci wykazać m ają niepizekro z o d j 4 0  ro k  życia, dowody 

ukończonych studjów techni znych i odbytej praktyki prty budołis 
dróg i m ostów .

TT uanla, na .ezycle  udok um ert waue, wnusić uależy d ■ W ydzia łu
p ow iatow ego  najdalej do 1. września  1893.

W ciągu miesiąca września 1892 nastąpić ma objęcie obowiązków.
T ~
fj’-

K r e o I I n ę,
Kwas karbolowy surowy, 
Wapno  c h l o r o wo ,  

Wapno karboiowe,
z pii-rws: yeh f a b r i c /n y c h  źródeł pizeie 

znacznie taniej  niż g d z ii i”dziej. 
K o u i f e r y n ę  do odświeżauia  powie 

trza  w m ieszkaniach. 
N iesłychanie taDie i prak tyczne: 

R o z p y l a c z e  do k"ii'y(eiy.iy, 
P r o s z e k  nies<>wod- y  n a  o w a d y

„Antymol nę“ przeciw molom
po 'eca

S k ł a d  m n ł e r j t o ł ó w

Leopolda Lityńskiego
w e  L w o w i e ,  K o p e r n i k u  3 .

Zamówienia na jrow incje uskutecznia się 
odwrotną pocztą.1586 1 - 2

R e l f e m  U r t n e t i  
G r o u a e  E r f a h r u n g  

O r b g l n a l l t A t  
T r  o f f e n d e  S k lz M S  

(  u t e  I d e e n
• la d  n r  Je d e n  A m ł l f w  
n o th w e a d lg  s u r  E r r e l e h n a f  
t o n  E r lo lg . W e r  otane V mw 
• ta n d  lia e e rlr t u n d  *l„h  a » -  
r e l f e n  u n d  g le ieh g U ttg ea  
A gen teu  a n v e r t r a u t ,  wTrft •e tn  „ t  ld su m  F e n a te r  h t* - 
■ua. W ir  e ln a  se  t  40  JaU - 

1*n In a e ra te n -G e so h a fM  
W Stlg u n d  g la u b e n  ob lga Ę lg e n a o b a f t , t u  b e a ltse n . 
Ba la t u n a e r  G eachUrt. O rlg i-  
a a le n tw U rfe  fu r  I n s e ra te  aw 
m a e h a n  u n d  d la  boa ten , E r -  
fe lg  v a rs p ra o h e n d a n  B il t i  
h a rsu K zu fin d an . w aah a lb  Ja­
d e r  i n f o n  n l slo b  tn  M in e ij  
e lg e n o n , w o n lv  .ra ta n d e n a a  
I n t - ’ '--(■ in  e * a ta r  L in ie  aa  
a n s  w e r d e n a o l i te  u n d  la d a *  
w ir  s u r  C o rre a p e n d e n s  la *  
a  n a  e tn .
H s a s a n s te ln  Ar V o f l «  

( O t t o  Kum)
tUŚSts

N a j w y f c w r u l e j a z e

Cukry deserowe
które przez Szan. Odbiorców za n a j­
lepsze uznane zostały V, kilo mięsza- 

nych zł. 1'20.
V, kilo U a c a o  p r o s z k o w a n e  

uszkach blaszanych zł. 150.w pu 
J, kilo C z e k o l a d y  d o e k o n a ł e j

po 80, 90 ct. i wyżej.
‘/a kilo K a r m e l k A w  m i ę s z a n .

75 ct.
p o l e c a  1319 1—?

HENRYK TRETER
właściciel parowej fabryki czekolady

Lwów, ul. Kopernika I. 3.

S b  ł a d  g ł ó w n y  

wszelkich materjałów
do pisania

H . Diamanda
Bzeoiow iew

poleca: 1613 1—3
R ejestra K. Cybulskiego w w ydanin pią- 
tem w oprawie zł. 2 50. T reścią swoją 
wyszczególniają się od innych dotychczas 
iitne jąoych  albowiem zastosowane tą  
do większych i mniejszych ob.zaró 
dworskich. Do łatw iejszego prowadzenia 

mają indez 
Opróc', tych utrzymuje w najnowszych 

formularzach :
D ziennik robocizny w opr. zł. 1-53—80
K ategorm k, libra 
R ap o rtt dzienne

„ „ większy format
„ tygodu;owe libra
B „ większy format

K w itarjusz libra 
A sygnatarjusz libra

80 ct. 
60 
80 
60 
80 
49 
40

ydział powiatowy.
Taroobrzeg, dn n 12. czerwca 1892

y o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o d
ORF* Oo teraźirr.szego zasiewu -^no

T t J I i ł l P S  (Rzepi)
oryginalna an gie lska  _

klgr. po zł. 1-6 \  1666 ^ ^ 3

Rzepa pastę* m czyli ściermaiiKa*'
b i a ł a  o k r ą g ł a  i  b i a ł a  d ł u g a ,  k i l o g r .  z ł .  1

poleca w najpewniejszych gatunkach

główny skład nasion i roślin
ST.ACHIEWICZ^

wo Lwowie, plac Marjacki liczba 11
Na u r r g  wysiewa ei > 1 */, klgr. — Cenniki na żądanie franco.

<«kx» oooooooooooooo; -ft
L 1.661

KONKURS.
1656 1 -

M agistrat m. B eł/a rozpisuje niniejszem konkurs na pc I 
miejskiego z płacą o rocznych 500 z ł., z kasy naiejSKiej tuli 
się mająca.

Ubiegający s :ę, o tę posadę muszą prócz 
zdolności pusiadać w a r u n k i  §. 7, ust. kraj. z 2. Jutee 
ust. kraj. Drzepis^ne.

Obowiązki l e k a r z a  miejskiego określa instrukcja służbowa dla leka­
rzy. wydaria" przez c. k. N im iestn.'ctwo w porozumieniu z Wydziałem 
kraj. na zasadzie §• 14. ustawy krajowej, wyżej powołanej.

Podania, w sposób p o w y ższy  udokumentowane, wnosić naUży dr 
tut M agistratu najpóźniej d° L sierpnia 1892.

Bełz, dnia 14- czerwca 1892.

A  M iłk o w sk i.

K Z I5 tC Z 3 lC Z :x n X > O K = IX Z Z M :

y „Wafliia dumna nauki M M ;
Z X H J5

ii ” L
P in u * ®  w y c h o d z ą c e  c o  C z w a r t e k

0,1 7. L ipca  r. b. we W rocław iu  yBreslau in Preuss .  Sohlesien) 
OhlauerstrHsse  40. I. — pod R ed sk c ją  i w nakładzie  A. Choińskiego.

Cena 00  ct. ćw ierćrocznie.
Z apisać można na urzędach poczt i wprost od Redakcji.

»A.kad mia domowa e tc .“ obe jm uje:  naukę języka  francuskiego, m  
g.elskipgo i włoskiego w spObib ł . tw o  przystępny, — dale .  n^Hije 
ła tw e  rozprawy z h is to iy i ,  mytologji,  pokrewieństwa język. Induw, 
obrazów z p r ry ro d y ,  nauk przyrodzonych, sz tuk pięknych, . istoi-ji, 
filozofji, z d z ia łu  rodowodu wyrazów w łasnych  i wyrażeń obi Jh M  
pismo nasze zastępuje l a u k ę  wyższą dla j e d r y t h ,  całą h±P
1667 dla  drugich. 1 - 2

ł — * — > Q (C = D C < > C = :X Z Z X Z = D (C ^

p j p j f i s l f i U t f  i i  r i i i ł o j t  d w ftpięt i fłSr/ltl e ie rlłji':1?1.  X ® r « k « *i  ,9 i i « n i k »  p ^ i r ą i . n  T r tu w s k * K * t t '


